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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cn t., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 

w e L w o w ie  po 10  c e n tó w  do n a b y c ia  w  b iu rze  d z ien n ik ó w , przy u lic y  K arola  L u dw ika  I. 9 .  
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ..................... .........................................................
Pocztę w państwie a u s t r y a c k ie m ..........................................

„ n iem ieck iem ...............................................
" do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostotniego dnia w miesiącu. -  Łiaty z pie­
niędzmi i p rzek azy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (mserąty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi C zasu  w Krakowie. -  L is ty  reklam acyjne  m eopieczętow ane  me podlegają opłame 
pocftowej . - L a s t ó w  n iefT ankow anych  nie przyjmuje się. -  RękopumJw  nadsyłanych me zwraca się.

n a  ca ły  ro k n a  k w a r ta ł na  1 m iesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. GZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya C zasu  w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w  Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel B ajera ulica G rodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Ja n a , handel Kretschm era 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca w iersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 c n t., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I. prenumeratę 
przyjm uję: we Lwowie biuro dzienników ulica K aw ia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
K opernika 1. 11; w Paryżu wyłęcznie p. Adam ruc du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstcin & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, L ipsku, Bazylei i W rocławiu), A. O ppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek , M. D ukes, J . D anneberg, H. Friedl 
(tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjm uję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc C marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

P renum eratę , k tórą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera prz\ ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, haudel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej 
scu w biurze dzieuników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K r a k ó w  23 września.

C’cst le gout d ’a  p rć se n t; tea cris sont superflus 
Mon enfant.

Regnard. Le Joueur.

Nie przypuszczaliśmy ani na chwilę, 
aby podpisany przez „dobrego Francuza44 
artykuł F igara , a tem mniej skargi p. des 
Houx lub socyalisty Yaillanta mogły otrze­
źwiająco wpłynąć na opinię Francyi, gotu­
jącej się na przyjęcie rosyjskiej eskadry 
w Tulonie. Rosya — ćest le gout dci pre­
sent, gust wynikły z długoletniego polity­
cznego osamotnienia zarówno caratu, jak 
Republiki, w przeciwieństwie do potężnego 
związku środkowo-europejskiego. Powracać 
raz jeszcze do kwesty i, jak ten gust sprze­
czny jest z całą naturą obu państw, zabierają 
cych sie do obchodzenia „wielkiego history­
cznego faktu i najpiękniejszego dnia w swycl 
dziejach44 —  powtarzać, że to lwia spółka 
do której Francya wnosi cały kapitał swych 
politycznych wpływów i finansowych środ­
ków, a Rosya tylko peryodyczme powraca­

jącą pobłażliwość dla rewolucyjnego hy­
mnu — byłoby dziś doprawdy zbytecznem. 
3o owe cywilizacyjne sprzeczności zeszły  

na drugi plan, odkąd Europa — wedle g łę­
bokiego wyrażenia Henryka des Houx — 
stała się pojęciem wyłącznie strategicznem, 
lolem wojskowych posterunków, a nie ró­

żnych cywilizacyjnych ognisk i prądów. 
A polityczny wyzysk Francyi przez Rosyę 
est prostem następstwem związku społe­

czeństwa, którem rządzi słow o, dźwięk, 
z mocarstwem, które w zewnętrznej polityce 
ma stały, wytknięty cel i świadomość środ- 
iów doń wiodących.

Wierzymy też na słowo p. Mohrenhei- 
mowi, kiedy zapewnia dziennikarzy francu­
skich, i z wizyta rosyjskiej eskadry w Tu- 
onie jest krokiem, postanowionym przez 

cara Aleksandra „w ściśle określonym celu44.
I nie w tem leży też punkt ciężkości tego 
przemówienia ambasadora, przemówienia, 
Ftóre jest jedynym w swoim rodzaju aktem 
lolitycznym. Co temu przemówieniu nadaje 
cechę właściwą, co w niem charakteryzuje 
istotę stosunku Francyi do R osyi, to ów 
klasyczny ustęp o „nie będących na czasie 
manifestacyach44 i „wszelkiej przesadzie44, 
przed którą przestrzegał p. Mohrenheim de 
putaeyę francuskiej prasy.

Nie spodziewajmy się , iż w tej prasie 
znajdziemy należyte ocenienie, nazwanie po 
imieniu tej rady i tej przestrogi. Przeci­
wnie , dzienniki, które jutro otrzymamy, 
pełne będą niewątpliwie zdwojonego za­
chwytu nad tym nowym dowodem „życzli­
w ości44, okazanej Francyi przez przedstawi­
ciela Rosyi. Ale nam, widzom dalekim, choć 
nieobojętnym, przemówienie to przedstawia 
się jako największe upokorzenie, jakie spo­
tkać mogło płaszczącą się przed Rosyą 
Republikę francuską. Z pewnością, p. Moh­
renheim ma słuszność w samej treści sw e  
przestrogi. Z pewnością, w kraju, ou on ne se 
dit bonjour que p a r  convulsion manifestacye 
tulońskie musiałyby przybrać kształty i roz 
miary wcale dla Rosyi niepożądanej za 
czepki przeciw wszystkiemu i wszystkim  
w Europie. Ale trafność rady nie zmniejsza 
nigdy, raczej potęguje upokorzenie, jakiego 
doznaje ten, któremu radzą... zachowanie 
rozsądku. A fakt, że stało się to wobec 
reprezentantów prasy, a więc z widocznym 
zamiarem opublikowania tej „rady“, czyni 
ją  przykrzejszą jeszcze. Nie pomógł wido­
cznie artykuł F ig a ra , który, zestawiony 
z przemówieniem bar. Mohrenheima, oka­
zuje się półurzędowym komunikatem amba­
sady rosyjskiej w Paryżu — więc trzeba 
było użyć środka radykalniejszego. Trzeba 
było powiedzieć Francuzom, że są dziecia­
kami politycznymi, i że car będzie się gnie­
wał, jeśli się bawić będą w Tulonie zbyt

głośno. Trzeba było zimną wodą oblać 
wszystkie pomysły tegoż samego Figara  o 
nowej kombinacyi sztandarów rosyjsko-fran- 
cuskich, niezapominajkowe koncepta pani 
Adam itp. itp.

A na tle tego upomnienia, w dwójnasób 
poważnie brzmią słow a, którenii za pośre- 
nictwem „dobrego Francuza44 z Figara  p. 

Mohrenheim objawił Republice carską wolę 
myśl. „Car chce tylko okazać Europie,— 

czytamy tu — że na wypadek akcyi obron­
nej Rosya gotowa iść razem z Francyą, 
ecz że n ie  połączy się z nią w wypadku 

akcyi zaczepnej, któraby nie byłą uspra­
wiedliwioną interesem niezwykle wysokim 

n justifiee p a r  quelque interet tout ci fa i t  
superieur)“. Rzecz ciekawa, kto też ozna­
cza „wysokość44 tego interesu? Rzecz cie­
kawsza jeszcze, czy i o ile wysokością swą 
interes ten sięga po nad sprawę odzyskania 
Alzacyi i Lotaryngii przez Francyę!

Jak wedle Cicerona przyjaźń między zły­
mi jest konspiracyą, tak otwartość w złem 
staje się cynizmem. Cynizmem też jest ze 
strony Rosyi mówić swojej przyjaciółce 
z góry, że w tej potrzebie, o której każdy 
Francuz śni w swych politycznych rozmy­
ślaniach, nie może, nie powinna ona liczyć 
na pomoc swego alianta! Wolno wam przyj 
mować naszych marynarzy jak najwspania­
lej i najserdeczniej, ale nie wolno powie­
dzieć słówka, z którego ktokolwiek w Euro­
pie wnioskowaćby m ógł, że gdy zechcecie 
odzyskać to, co wam przemoc zbrojna w y­
darła, my wam pomagać jesteśmy gotowi 
Wolno wam narazić sobie wszystkich w Euro­
pie, ale czyńcie to tak, abyście nam nikogo 
nie zrazili! Oto sens enuncyacyj publicy­
stycznych i ustnych p. Mohrenheima!

A kiedy pomyślimy, że nie chór oburze­
nia, ale wzmożony entuzyazm we Francyi 
odpowie na te słowa, które są nietylko odar­
ciem aliansu rosyjskiego z wszelkiej dla 
Francyi wartości, ale nadto ubrane są w for­
mę tak lekceważącą, tak mało okazującą 
zaufania do dojrzałości „przyjaciela44 — 
zaiste smutny dla przyszłości Francyi w Euro 
pie ujrzymy horoskop. Nie upadek już tylko 
polityrczny, który może być wynikiem obcą 
przemocy, ale zgubę, która własnej, moral 
nej niemocy jest następstwem, wyczytać mo 
żemy w tym horoskopie. Bo „paść może 
naród wielki, zginąć tylko nikczemny44.

w narodzie warunków bytu, nie zaś te, które chwi­
lowo zostały przelicytowane przy nabyw aniu po­
pularności przez niesumiennych agitatorów , nie 
rozporządzających, ja k  się okazuje, żadnym  kap i­
tałem  politycznym. I  na odwrót, naszem zdaniem, 
z faktu, iż stronnictwo jak ieś liczy 110 mandatów 
w parlam encie austryackim , nie wolno bynajmniej 
wnioskować o jak ie jś  jego  długoletniej żywotności. 
Jrzeciwnie, jeśli stronnictwo to ze swoim progra­

mem ekonomicznym jest anachronizm em , jeśli —  
biedne! — zatrzym ać chce i mniema rozwój na­
rodowości w swym biegu, jeśli prawnopaństwowe 
jego aspiracye są w rażącej sprzeczności z kon- 
figuracyą etnograficzną monarchii —  stronnictwo 
takie je s t daleko bliższe śmierci politycznej niż 
frakeya, której zasadniczy program  znajduje się 
tądż co bądź w harmonii z ideałam i narodu, k tó ­
rej praktyczne dążności przez tak  długi czas go 
dziły się wybornie z dobrem całego państw a, i 
były zgodne z całym kierunkiem  naturalnego roz­
woju monarchii ku autonomii i równouprawnieniu!

Nie myślimy tu  kruszyć kopii za 8taroczechami, 
którym nikt może od nas więcej gorzkich nie wy- 
jowiedział praw d i p rzestróg , ale sądzim y, że 
każdy, komu spokój w Czechach, a  więc skute 
czna praca w ew nętrzna w Austryi leży na sercu 
powinien wraz z nami p ragnąć , by w Czechach 
zapanowały i wzięły górę czynniki porządku i roz­
sądku.

I  tu w łaśnie dochodzimy do punktu, który w ca­
łej polemice Deutsche Z tg  je st des Pudels Kern  
Jej z pewnością na owem zwycięstwie ładu w Cze 
chach n i e  zależy; jej owszem pożądane tam jest 
panowanie szaleńców, które ubezw ładnia lud cze 
ski w m onarchii, pozbawia autonomistów ich na 
turalnych sprzymierzeńców, a przez to lewicy daje 
uie społeczną i polityczną —  to n igdy! — ale 
parlam entarną racyę bytu i arytm etyczne dla rzą 
du znaczenie! Pojmujemy więc najzupełniej gniew, 
wywołany wszelkiem usiłowanem pobudzenia do 
czynu tych elementów w Czechach, z któremi 
nawet Deutsche Z tg  m usiałaby się liczyć. Ja k  ona 
to pogodzić potrafi z obstawaniem przy myśli poje 
dnania narodowości w Czechach, które chyba nie 
da się urzeczywistnić, póki w łaśnie owe czynniki 
rozsądku nie powrócą tam  do swych praw  — to 
już rzecz liberalnego organu!

Przegląd polityczny.

Deutsche Z tg  polemizując z Czasem  zarzuca nam 
że wzywamy Staroczechów do akcyi, że marzymy 
o przywróceniu dawnej większości parlam entarnej, 
że więc wierzymy „w zm artwychpowstanie partyi 
zabitej.14 Zdaniem  jej nie przystoi to Polakom, 
jako  „politykom praktycznym .41 Otóż ze stanow i­
ska p rak tyki politycznej odpowiemy organowi re­
prezentującem u „czerwone44 skrzydło liberalnej le­
wicy, że, ja k  świadczy historya, tylko te stronni­
ctw a są  zabite, dla których brak już wewnętrznych

W spraw ie obsadzenia posady N am iestnika mo 
raw skiego donosi Tagesbote aus M ahren: „P. na 
miestnik L oeb l, który bawi we Lwowie, otrzym a 
dalszy czterotygodniowy urlop. W kolach Namie 
stnictw a utrzym ują, iż jeżeli wogóle obejmie je  
szcze p. Loebl kierownictwo N am iestnictw a, to już 
tylko na bardzo krótki czas.44 Jako  następcę 
Loebla w ym ieniają teraz jedni radcę dworu w mi 
uisterstw ie oświaty hr. A rtura B ylandt-R heidta, a 
inni obecnego w iceprezydenta Nam iestnictw a w P ra 
dze hr. Coudenhove. Na życzenie hr. Taaffego po 
zostać ma p. Loebl tak  długo na swojem stano 
w isku , aż hr. Coudenhove nie będzie mógł opu 
ścić P ra g i, gdzie jego obecność teraz je s t po 
trzebną.

Na drugi dzień po ogłoszeniu stanu wyjątko 
wego w Pradze, trzydziestu młodoczeskich człon 
ków tam tejszej Rady m ie jsk ie j, wystosowało do 
burm istrza Szolca, prośbę o zwołanie nadzwyczaj 
nego posiedzenia Rady dla omówienia reskryptu  
z dnia 12 w rześnia 1871. Burmistrz oddał to po 
danie specyalnej komisyi, k tóra  uchwaliła, że de 
cyzya w tej mierze należy do sam ego burmistrza,

Wówczas przesłał Dr Szolc petentom następujące 
pismo: „Podaniu o zwołanie nadzwyczajnego po­
siedzenia Rady, nie mogę zadość uczynić. S tatut 
gm inny postanaw ia wpraw dzie w § 118, że bur­
mistrz je s t obowiązany zwołać posiedzenie na żą­
danie 1/3 części członków Rady, ale parag raf ten 
należy interpretow ać w zw iązku z § 125, który 
go uzupełnia. Ten § 125 postanaw ia, że wydział 
gm inny jest obowiązany obradować nad wszelkie- 
mi sprawami, które m ają być przedłożone Radzie, 

staw iać w łasne wnioski. Doręczone mi podanie 
nie obejmuje jednak  w niosku, z powodu którego 
miałoby być zwołane nadzw yczajne posiedzenie. 
">zytoczony je s t ogólnikowo przedm iot rozpraw, 

to jeszcze tak niejasno, że nie potrafiłbym sfor­
mułować wniosku, któryby mógł być przedłożony 
wydziałowi gminnemu. Zresztą spraw a obchodu 
rocznicy reskryptu 12 w rześnia 1871 roku , zo­
sta ła  już  załatw iona w Radzie. Prócz tego, pano­
wie petenci nie podnoszą wcale spraw y, dotyczą­
cej gminnej adm inistracyi, ale spraw ę czysto po­
e ty czn ą , której załatw ienie należy do kompeten- 
cyi ciał praw odaw czych, ale nie do Rady miej­
skiej.44 Postanowienie D ra Szolca je s t ze wszech 
m iar słuszne i uzasadnione. Młodoczechom cho­
dziło znowu wyłącznie o jednę z tych czczych 
dem onstracyj, które stanow ią całą podstawę ich 
politycznego program u; zaś dem onstracye takie, 
są w obecnem położeniu Czech podwójnie szko­
dliwe. R eskrypt D ra Szolca, jest także pocieszą- 
jącym  objawem reakcyi przeciwko tyranii młodo­
czeskich agitatorów, którzy swym hałaśliwym pa- 
tryotyzmem umieli niejednokrotnie narzucić swe 
zapatryw ania naw et większości przeciwnej ich 
działaniu.

Nadzwyczaj ciekawe wiadomości podaje Gaz. 0 -  
polska o przebiegu poniedziałkowego zebrania kom i­
tetu wyborczego w Opolu. Polscy członkowie zapro­
ponowali kompromis, wedle którego z dwóch posłów, 
w ybieranych przez ten okręg do sejmu pruskiego 
(dotąd pp.: hr. M atuschka i D r Nadbyl) jeden byłby 
Polakiem, drugi Niemcem. W szczególności zapro­
ponowano usunięcie hr. Matuschki, a wybór Nad- 
byla i nowego posła Polaka. Obecne duchowień­
stwo stanowczo wystąpiło przeciw temu wniosko­
w i, który jednak  29 głosami przeciw 11 stał się 
uchwałą.

Zaprosiny, wystosowane przez cesarza W ilhel­
ma do Bism arcka, w ywołały w Niemczech pewne 
w rażenie, jako  zapowiedź bliskiego pojednania 
cesarza z kanclerzem . W olnokonserwatywna Post, 
organ dawnej bism arckowskiej kliki, pisze z tego 
powodu, że dotychczasowy stosunek pomiędzy ce­
sarzem i kanclerzem , tudzież stanow isko, jakie 
zajął ten ostatni względem cesarskiego rządu, 
postawiły wielu patryotów w konieczności w ybie­
rania pom iędzy miłością dla cesarza, a czcią dla 
wielkiego m ęża stanu. W spaniałom yślna inieyaty- 
wa monarchy, usuwa ciężar, tłoczący wiele serc 
i otw iera wolną drogę miłości i zaufania do ce­
sarza. Dzieło rozpoczęte w K arlsruhe i Stutgar- 
dzie, zostało zgodnie i skutecznie uwieńczone ce­
sarskim  telegramem. Te aluzye Post do „rozpo­
częcia dzieła w Stutgarcie i K arlsruhe,44 potw ier­
dzają dawniejsze pogłoski o usiłowaniach, podję­
tych przez króla wirtem bergskiego i wielkiego 
księcia b adeńsk iego , dla pogodzenia cesarza 
z Bismarckiem. Przypuszczenie, że naw et cesarz 
austryacki pośredniczył w tej spraw ie, jest b ar­
dzo śm iałe i nieprawdopodobne. Bardziej w iary­
godnym w ydaje się udział króla sask iego , który 
podczas ostatnich manewrów na W ęgrzech, przez 
dłuższy czas przebywał w towarzystwie cesarza 
W ilhelma. Nie należy zapominać, że wszystkie te 
domysły są  dziełem narodowo-liberalnych i wol-

KORNEL UJEJSKI
i  j e g o  p o e z y a .

Od lat wielu ukryw szy się w ciszy w iejskiej, 
w zakątku mało znanym , me biorąc udziału w ża­
dnych okazyach publicznych, me odzyw ając się 
naw et zdaleka i praw ie niczem siebie me przy - 
nom inając, tw órca Skarg  Jeremiego  czynił, jak  
się zdawało, w szystko, aby św iat o mm zapo­
mniał. I  w istocie dokazał tyle, że bardzo mało 
wspominano o nim. W praw dzie w h is to ry ach lite ­
ra tu ry  polskiej wymieniano jegc» naz^ 18̂  
zywano go wielkim poetą, ale y y P 
w tarzanie tego, co vox populi jeszcze przed aty 
czterdziestu w ypow iedział: aż do osta n 
sów poezya jego  czekała darem nie na ocenę ry 
tyczną, me już godną siebie, ale naw et jakotako 
przedm iot zgłębiającą ’). W  dziennikarstw ie, gdzie 
skw apliw ie notowano każdy  w yjazd lub przy­
jazd każde niedom aganie lub rekonwalescencyę 
młodszych koryfeuszów literatury , a  czasem nawet
k o m iw o ja ż e ró w  literack ich ; gdzie poświęcano nie­
raz  całe szpalty jubileuszom ludzi o ćwierć wie 
ku  młodszych —  nie chcę porównywać zasług -  
od twórcy C horału: o tym ostatnim  było głucho, 
ta k  głucho, że młodszemu pokoleniu, co przelo­
tn ie  w szkołach zaznajomiło się z jak im  wierszem 
U jejskiego, w ydaw ać się mogło, iż ten poeta na­
leży do dawno zasypanych ziemią w mogile. Aż 
oto nadeszła siedm dziesiąta rocznica urodzin poe­
ty  i przypom niano sobie, że żyje jeszcze pom ię­
dzy nami, choć ukry ty  i niczem m enarzucający 
sie światu, ostatni przedstaw iciel wielkiej poezyi 
patryotycznej. I nagle imię jego zmartwychwstało 
z niepam ięci i rozbrzmiało tak  szeroko i daleko, 
ja k  daleko i szeroko rozbrzm iewa mowa polska, 
w olna od kagańca cenzury.

J a k  w ygląda teraz sędziw y piew ca Skarg  Je^ 
rem iego? Nie w iem ; na w ystaw ach fotograficznych 
i sklepowych, gdzie można się zaznajom ić ze zna

i) w  ostatnich czasach ukazała się w Swiecie roz­
prawa Fr. Rawity o Ujejskim.

komitościami artystycznem i różnego kalibru, śpie- 
wającemi, grającem i, pozującemi na deskach tea ­
tralnych, i t. d. nie mogłem się nigdzie spotkać 
z fotografią dzisiejszego U jejskiego. Zapew ne czas 
obielił mu głowę i w brózdy czoło poorał. Z a­
pewne, ale nie wiem. W iem tylko i powiem, ja k  
w yglądał przed dwudziestu kilku laty, k iedy mi 
się zdarzało spotykać go w jednym  z gościnnych 
salonów lwowskich. Głowę, dziś zapewne białą, 
okryw ała gęsta  grzyw a czarnych włosów; z pod 
tej grzyw y świeciło jasne, pięknie sklepione czoło; 
z oczu w yglądał sm utek i powaga, a w całej s il­
nej, krępej, niemal młodzieńczo jeszcze trzym a­
jącej się postaci było coś lwiego, coś, co tchnęło 
m ęską silą  i energ ią , a  zarazem  i prostotą. P rzy­
jem nie było patrzeć na niego, przyjem niej jeszcze 
patrzeć i słuchać, gdy deklam ował swój utwór. 
Ujejski nie drożył się, gdy go proszono o dek la ­
mowanie jakiegoś nowego, jeszcze ogółowi n ie­
znanego utworu. W iedział, że proszono szczerze, 
że sprawi żyw ą przyjem ność słuchaczom, staw ał 
więc ochoczo przed nimi, staw iał krzesło przed
sobą, opierał się dłońmi o poręcz, podnosił nieco
głowę do góry — i wśród ciszy, k tóra  pad ła  na 
salę, rozbrzmiewał głos jego  harm onijny, silny, 
wznoszący się niekiedy do potęgi grzmotu i pio­
runu. W tem wygłoszeniu poezya jego w ystępo­
w ała w całym swym blasku, z całą swą potęgą 
słowa, a  jego rycerska postać była niejako ży- 
wem wcieleniem tej poezy i: to też wrażenie było 
ogromne.

Gdybyśmy chcieli jednym  epitetem  scharak te­
ryzować poezyą Ujejskiego, uw ydatnić w jednem  
słowie jej zasadniczą cechę, to musielibyśm y w ła­
śnie powiedzieć: rycerska. I  to rycerska z ducha 
i z formy. Jego rym y m ęskie tną ja k  miecze, 
jego strofy „krzyczą, ja k  trąby ,44 dzwonią, jak  
surmy bojowe. A uczucia, przelew ające się w tych 
strofach, to są uczucia, k tóre rozpierają pierś ry ­
cerską, w najszlachetniejszem  znaczeniu tego sło­
wa. Zdaje się, że wszystko, co było rycerskiego, 
szlachetnego, podniosłego w polskiej tradycyi 
szlacheckiej od czasu owych rycerzy, co śpiewali 
Bogarodzicę pod Grunwaldem, aż do bohaterów 
1831 roku, co walczyli „za naszą i w aszą44 wol­
ność, że to wszystko spłynęło do piersi poety 
i ztam tąd przelało się w jego strofy. Przeciwnie

to, co było szychem, próchnem lub zakalcem 
w owej tradycyi, budziło w nim w stręt i odrazę
i ztąd to pochodziło jego oburzenie na Pola, że tę 
ciemną stronę tradycyi szlacheckiej złocił w swoich 
gawędach.

Jak iem i korytam i ta  czysta, zdrow a tradycya 
rycerska spływ ała w pierś młodzieńca tak , iż n a ­
pełniła ją  po brzegi?  Dwa były tak ie  ko ry ta : 
rodzina i poezya. J a k  silny wpływ wywarli ro­
dzice poety na ukształtow anie się jego  ideałów, 
mamy na to dobitne świadectwo w jego poezyi. 
W „Stancach do mojej m atki,44 pisanych jeszcze 
w 1844 roku, dobiegający wówczas pełnoletniości 
poeta, po jak ie jś  zapewne pierwszej samodzielnej 
wędrówce w św iat, zraniony w tym  pierwszym 
locie, chociaż niezrażony do dalszych, przytula 
głowę do piersi m atczynej, „szuka balsam u dla 
zadanej rany ,44 spow iada się z w in swoich i wiel-
ń  m atkę, jako  tę, k tóra  w nim w ielkie myśli za­
palała :

M atko! on ciebie uw ielbia i k o ch a ,

Bo je ś li  k iedy  w nim dusza zag ra ła  
D la  cnoty, je ś li  m yśl pow stała  w ie lk a ,
To tobie w in ien , boś ty  rodzic ie lka  
T ę  isk rę  w  jego  sercu  rozdm uchała.

A  on ubogi —  czem źe na  podziękę 
Za ty le  o f ia r , czemże się odp łac i ?
D la  ciebie m a tk o , ja k  d la  sw oich b raci
N ic n iem a —  ty lko  m iłość i p iosenkę.

L ecz je ś li  k ied y  l u d , w yp ła tn ik  boży
W ieniec m u sław y zaw iesi u  głow y,
T o  on d la  ciebie p ierw szy liść  lau row y  
Zerw ie ze skron i i u  nóg tw ych  złoży.

Wobec tak  wyraźnego i — dodajm y nawiaso 
wo —  tak  pięknego w prostocie swojej św iade­
ctw a, jak że  nie przyznać matce wielkiego w pły­
wu na kierunek ideałów syna. Ale jest inne j e ­
szcze świadectwo, które prócz m atki —  i ojca obej­
muje. —  W  wierszu p. t. „Przeczucie śm ierci,44 
pisanym 1845 r., jest następująca strofa:

I  z niem ow lęcia i od ko ły sk i 
O jciec i m atka, ja k  dw a an io ły ,

Nie oszczędzali trudu, mozoły,
Żeby prostować duszę woskową...

I formowali mnie w kształt kolumny 
Czystej i b iałej, w niebo patrzącej,
A burzom, gromom urągającej,
Coby nikomu pokłon swą głową 
Nie uderzyła, chyba w dno trumny.

R ęka w rękę z wychowaniem rodzinnem , do- 
mowem, szło wychowanie poetyczne. Była to ja k ­
by wróżba d la przyszłego zawodu K ornela , że 
w tym  samym roku, w którym  na św iat przyszedł, 
1823, ukazała się rycerska „G raży n a ,44 torująca 
drogę całej naszej późniejszej poezyi bohaterskiej. 
Już więc na kołyskę poety padał brzask ju trzenk i 
rom antycznej, a  kiedy dziecko rosło i dobiegało 
młodzieńca, jak ież się to już złociste potoki św ia­
tła  i ciepła lały z nieba naszej rom antycznej poe­
zyi. W  tych potokach kąpała  się dusza przyszłego 
poety, ale nie chłonęła w szystkiego bez wyboru. 
Nie znalazłem  n. p. nigdzie w poezyi U jejskiego, 
żeby bajronizm lub w erteryzm , tak  dla młodych 
i poetycznych dusz ponętne, które tylu młodych 
poetów pociągały ku sobie, żeby jeden  lub drugi 
p rąd  nastra ja ł kiedykolw iek jego lirę. Smakował 
mu daleko więcej surowy duch i gorąca w iara 
starego zakonu, w który się w czytyw ał i któremu 
jego poezya w znacznej części zaw dzięczała siłę 
w yrażenia i oryginalność formy. Zgodnie z tem 
upodobaniem, dusza U jejskiego —  wogóle jedno­
lita, mało kontrastów w sobie m ieszcząca — chwy­
ta ła  w naszej poezyi rom antycznej to, co tchnęło 
tytanizmem patryotycznym  i mesyanizmem naro­
dowym i przerabiała na swoją własność. W ięc 
rzecz naturalna M ickiew icz, S łow ack i, K rasiński 
byli jego m istrzam i; w szystko , co było w nich 
patryotyczno - religijnego —  z w yjątkiem  mętów 
towianizmu —  przelało się w pierś m łodzieńca: 
był on ich najpraw dziw szym  i najgodniejszym 
spadkobiercą.

Z trójcy wymienionych mistrzów dwaj pierwsi 
silniej od trzeciego w strząsali jego duszą, wszech- 
władniej panow ali nad nią. Znał ich obu osobiście, 
co praw da k iedy  już stali nad zachodem ; obu im 
„patrzał w oczy,44 obu, ja k  sam świadczy (w wier 
szu: Wieść o Adamie Mickiewiczu) „jednako  ko

chał.44 Niemniej przeto rozumiał dobrze wyższość 
Adama nad Juliuszem ; zgodnie z Krasińskim , wo­
łającym : „My z niego w szyscy!44 nazyw ał Mickie­
wicza (we wspomnianym już wierszu) patryarchą, 
Mojżeszem, jego pieśń mieczem i zbroją narodu.

B racia  twoi tam  na  ziemi tw oim  duchem  s to ją ,
T w a pieśń  będzie d la  n ich m ieczem  —  dotąd by ła  zbroją.

Największe też powinowactwo duchowe było 
między nim a M ickiew iczem , pokrewieństwo tem ­
peram entu , pokrew ieństw o idei o kaplańskiem  po­
słannictw ie poety. Ze wszystkich poetów drugiego 
okresu rom antycznego najwięcej było w U jejskim  
tej „gran itow ości,44 którą wielbił w Mickiewiczu 
K rasiński, tej koncentracyi uczuc ia :

co się sam o w sobie chow a 
Ja k  w u lk an , ty lko  dym i n iek iedy  przez słow a.

Najwięcej też wyraźnego naśladow nictw a Mickie­
wicza można znaleźć w młodzieńczej poezyi U jej­
skiego. Co się tyczy Słow ackiego, ten olśniewał 
go blaskam i, pociągał ku sobie śm iałością i burz- 
liwością lotu. Zdaje s ię , że ze wszystkich utw o­
rów Juliusza najsilniejsze wrażenie w yw arł na 
Ujejskim  K ordyan. Słowackiego nazyw a Ujejski 
„ognistym śpiewakiem  K o rd y an a ,44 synowi pierw o­
rodnemu daje imię Kordyan. W L istach z pode 
Lwowa w spom ina, że „szalał za nieznajomym so­
bie jeszcze osobiście Juliuszem  i po całych dniach 
tułał się po lasach z jedną  z płomiennych ksią 
żek jego .44 Był to niewątpliw ie K ordyan. Oprócz 
tego ciągnęło młodego poetę ku Słowackiemu 
współczucie dla jego losu, dla tej chłodnej sam o­
tności i próżni, k tórą on ciągle czuł w koło siebie.

G eniusz b la sk ó w ! duch T y ta n a ! serce  w ielk ie , d u m n e !

Siew acz skarbów , c isk a jący  k le jn o ty  p rzed  sieb ie! 
K to j e  z b ie ra ł?  k iedyż naród  te  sk arb y  w y g rzeb ie?  
K to z m iłością  za  nim  w odził okiem  do o s ta tk a ?  
T y lk o  m łodych uczniów  k i lk u , ty lko  s ta ra  m a tk a !

(W ie ść  o A dam ie M ickiew iczu).
J ó z e f  T r e t i a k . 

(D alszy ciąg nastąp i).
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nokonserwatywnych dzienników, t. j. prasy, która 
pozostała zawsze w gruncie rzeczy bismarckow- 
ską, zasłaniając swoją opozycyę przeciwko cesarzo­
wi, pozorami patryotyzmu. Domysły te są dlatego 
charakterystyczne, że widać w nich usiłowanie 
odjęcia Wilhelmowi II inicyatywy kroku, który 
jest niezawodnie dowodem wysokiej szlachetności 
cesarza. Nawet jednak najbliższe otoczenie Bis­
marcka nie przypuszcza, aby telegram Wilhelma 
II, był zapowiedzią jakichkolwiek zmian w we­
wnętrznej niemieckiej polityce, lub nawet ozna­
czał możliwość powrotu Bismarcka do czynnej 
polityki. Bismarck jest stary i chory; o objęciu 
urzędowania myśleć nie może, a zaprosiny cesar­
skie są tylko objawem tej żywości cesarza, któ­
rej dowody Wilhelm II już tylekrotnie składał 
P rasa francuska również żywo zajmuje się przy­
wróceniem Bismarcka do łaski cesarskiej. Temps 
mniema, że powrót starego kanclerza, nie będzie 
miał żadnego moralnego znaczenia, a jakkolwiek 
niemieckie dzienniki pojmują krok cesarza Wił 
helma II, jako dalszy ciąg podróży do Alzacyi i 
odpowiedź na wyprawę floty rosyjskiej do Tulo- 
nu, to przypuszczenie to nie powinno nikogo niepo­
koić. Pomijając wiek i chorobę, miał stary kan­
clerz strasznego wroga, który niejedną legendę 
zniszczył i niejeden rzekomo wielki czyn zmniej­
szył. Tym wrogiem był sam Bismarck w niełasce 
i dlatego Europa nie potrzebuje brać tragiczniej 
powołania ks. Bismarcka do władzy, niż n. p. ewen­
tualny powrót Crispi’ego. Trudno odmówić pewnej 
słuszności tym złośliwym uwagom.

O ile można wnosić z depesz, przekradanych 
z Rio de Janeiro, zwycięstwo rewolucyi jest coraz 
bliższe. — Przy zdobyciu przedmieścia Nietteroy 
wpadły w ręce admirała de Mello ogromne zapasy 
amuuicyi, a opanowanie przezeń stolicy jest tylko 
kwestyą czasu, gdyż działa fortów, zajętych już 
przez powstańców, panują nad miastem. Stan Sao 
Paulo stanął po stronie rewolucyi. Jest to wiado­
mość nader ważna, gdyż stan ten najbogatszy i 
najludniejszy w Brazylii rozstrzyga o usposobieniu 
całego kraju. Port stanu Sao Paulo Santos, daje 
rządowi brazylijskiemu największe dochody, gdyż 
jest on portem wywozowym dla kawy brazylij­
skiej, która, jak  wiadomo, opanowała rynki całe­
go świata. Inne stany południowe, jak  Santa Ca- 
tharina i Rio grande do Sul są oddawna niezado- 
wolnione z rządów Peixota, a jeżeli w Paranie 
nie wybuchła dotychczas rewolucya, to tylko dzięki 
spokojnemu usposobieniu tamtejszej polskiej ludno­
ści. Jednakże Peixoto nie łatwo daje sobie w y­
drzeć władzę. Opuściwszy Rio de Janeiro, gdzie 
już nie był bezpieczny, udał się prezydent do obo­
zu w Santa Anna, gdzie są zgromadzone najpew­
niejsze oddziały wojska. Pomiędzy członkami rzą­
du panuje popłoch. Minister Ruy Barboza, uciekł 
potajemnie z Rio de Janeiro przy pomocy chileń- 
skiego posła i dostał się na pokład parostatku 
„M agdalena," który go zawiózł do Montevideo; 
inni ministrowie, którzy są kreaturami Peixota po­
zostali dotychczas przy nim. — Nie ulega jednak 
wątpliwości, że stolica nie wytrzyma dłużej blo­
kady, gdyż zaopatrywanie jej w żywność odby­
wa się przeważnie morzem. Jeżeli więc Peixoto 
dobrowolnie nie ustąpi, głód zmusi mieszkańców 
stolicy do przejścia na stronę admirała Custodio. 
Zresztą wiadomości z Rio de Janeiro nadchodzą 
bardzo skąpo, gdyż rząd dozoruje najściślej 
wszystkie depesze i zawiesił wydawnictwo wszyst 
kich niezależnych dzienników. Są to środki repre 
syjne, zwykle używane przez upadające systemy i 
wróżą bliski koniec rządów Peixota.

Korespondencya „Czasu‘1
W ilno 16 września.

(o o ) Ze skargami na bezowocność 30 letniej 
polityki rusyfikacyjnej na Litwie spotykamy się 
coraz częściej w prasie rosyjskiej. Najwięcej 
w tym względzie materyału dostarczają polako­
żercze Moskowskije Wiedomosti. Jakkolwiek ar­
tykuły odnośne i korespondencye organu ultra- 
narodowego mają cele tendencyjne, aby nietylko 
nie dopuścić do najmniejszych zmian lub ulg 
w dotychczasowym systemie, a raczej spowodo­
wać jego obostrzenie — to jednak często znaleźć 
w nich można niejeden trafny pogląd na stosunki

narodowościowe i społeczne, a zarazem i nieco 
ciekawych szczegółów z różnych stron zabranych 
prowincyj, o które, przy naszych stosunkach, naj­
trudniej. W jednym z ostatnich numerów zamiesz­
czają Moskowskie Wiedomosti dosyć zajmującą 
korespondencye o stosunkach narodowych i po­
stępach rusyfikacyi na Litwie i Białorusi. Według 
niej, idea państwowa bardzo słabo przenika nie­
tylko inteligencyę miejscową, ale nawet masy lu­
dowe, a stosunek obu narodowości kraju, pol­
skiej i rosyjskiej, jest ciągle dalekim od wza­
jemnego zaufania. Przedewszystkiem zwraca ko­
respondent uwagę na Jjrak znajomości języka 
rosyjskiego u ludności włościańskiej białoruskiej, 
nawet wyznania prawosławnego. W tym wzglę 
dzie nic a nic się nie zmieniło od lat trzydziestu. 
Niepodobna np. dostrzedz różnicy w znajomości 
języka rosyjskiego pomiędzy tymi, którzy uczęsz­
czali do szkół ludowych, a tymi, którzy z nią nic 
wspólnego nie m ieli; i jedni i drudzy mówią za­
równo swem narzeczem macierzyńskiem. Większą 
znajomość języka rosyjskiego dostrzega się tylko 
u tych mężczyzn, którzy odbywali służbę woj 
skową. W ynik ten 30-letniej rusyfikacyi nazywa 
korespondent Moskow. Wiedomosti „nadzwyczaj 
smutnym" i „godnym ubolewania," albowiem nie­
znajomość języka rosyjskiego u ludności biało­
ruskiej równa się — jego zdaniem — obojętno­
ści „dla ogólno-rosyjskich wyższych pojęć, uczuć 
i dążeń." Objaw ten tern mocniej zasmuca ko­
respondenta, iż współcześnie szerzy się znajomość 
języka polskiego wśród włościan białoruskich, 
„pragnących w ten sposób zbliżyć się do panów 
i ich oficyalistów." W końcu przechodzi korespon­
dent do przyczyn tego stanu rzeczy. Są one liczne 
i różnorodne. Najpierw brak wielki w kraju szkół 
rosyjskich; następnie słaby wpływ na masy lu­
dności ze strony duchowieństwa prawosławnego; 
dalej winni są właściciele ziemscy Rosyanie, któ­
rzy w dobrach swych nie mieszkają, a zdała spo­
żywają dochody z nich czerpane; nareszcie winną 
jest także inteligencya rosyjska, zajmująca w kra 
ju  różne stanowiska, a odznaczająca się, w wy­
pełnianiu swych zadań względem kraju, „brakiem 
charakteru i niedołęstwem."

Z powyższego rachunku sumienia widzimy, że 
w niepowodzeniach rusyfikacyi Litwy i Białorusi 
winni są wszyscy, na których najwięcej liczono: 
pop, właściciel Rosyanin i czynownik. Niewątpli­
wie jednak — o czem prasa rosyjska w swem 
zacietrzewieniu narodowo - wyznaniowem słyszeć 
dotąd nie chce — iż najwinniejszym jest tutaj 
sam system rządowy, pragnący wydrzeć przemocą 
narodowi jego język i wiarę, a więc wszystko, 
co jest mu najdroższem. Taki system cieszyć się 
wielkiem powodzeniem i wówczas nawet nie bę­
dzie, gdyby popi, właściciele ziemscy i urzędnicy 
rosyjscy daleko gorliwiej mu służyli, jak  dotąd 
służą.

Tymczasem obszar ziemi, posiadanej przez pol­
skich właścicieli ziemskich, kurczy się coraz bar­
dziej. Najsmutniejsze w tym względzie wieści 
przychodzą z dwóch gubernij białoruskich: wi­
tebskiej i mohylewskiej. Z 24-go numeru Witeb­
skich gub. wiedomosti dowiadujemy się, iż od cza­
su osławionych ukazów carskich: z dnia 10 gru 
dnia 1865 roku i 27 grudnia 1884, w samej tyl­
ko gubernii witebskiej wyszło z rąk polskich 
350.000 dziesięcin. Z tej ogólnej ilości utraconej 
przez nas ziemi przeszło: w ręce szlachty rosyj­
skiej 190.384 dziesięcin, to jest 52% ; w posia­
danie kupców i mieszczan 138.010 dziesięcin, to 
jest 37%> a włościanie nabyli tylko 42.420 dzie­
sięcin, a więc 11%. Przyczyną słabego udziału 
włościan białoruskich w nabywaniu ziemi jest 
znane, ich ubóstwo, będące następstwem lichej 
gleby. Dopiero w latach ostatnich, gdy państwo­
wy Bank włościański zaczął udzielać włościanom 
zaliczek na nabywanie ziemi, ilość tejże, zaku­
pionej przez włościan, równoważy się z ilością 
zakupioną przez szlachtę.

W guberniach litewskich o wiele trudniej o na­
bywców rosyjskich, niż w białoruskich, sąsiadu­
jących z Rosyą właściwą. Pomimo tego rząd sta­
nowczo odmówił księżnie Hohenlohe udzielenia 
prolongaty na sprzedaż dóbr ziemskich, pozosta­
łych jeszcze w jej posiadaniu. Ostatnim zatem ter­
m inem , oznaczonym na sprzedaż, jest 1 kwiecień 
1894 r. Z chwilą jego upłynięcia przystąpi rząd 
do sprzedaży w drodze subhasty.

Jednem z najbogatszych miast na Litwie jest 
bezsprzecznie Białystok. Ze względu na obrót han 
dlowy i produkcyę przemysłową zajmuje on pierw­
sze miejsce w kraju. W samem mieście jest 46 
fabryk sukna i materyj wełnianych i 1 fabryka 
wyrobów jedwabnych, a w powiecie białostockim: 
83 fabryk sukna i 4 wyrobów jedwabnych. Oprócz 
tego istnieje w Białymstoku fabryka machin i na 
rzędzi rolniczych. Ilość robotników fabrycznych 
wynosi 4000 ludzi. Wartość produkcyi fabrycznej 
wynosi od 3 do 4 milionów rubli. 75% całej pro­
dukcyi Białegostoku zabiera Moskwa, a 25%  roz­
chodzi się po Litwie i Białorusi. Pomiędzy fabry­
kantami a tkaczami, pochodzącymi prawie wyłą­
cznie z Niemiec, przyszło ostatniemi czasy do za 
targu. Ci ostatni zażądali od swych współziom­
ków chlebodawców znacznego podwyższenia płacy. 
Po długiem ociąganiu się, fabrykanci wprawdzie 
się zgodzili, ale równocześnie zgłosili się do Mo­
skwy, gdzie zwerbowali tkaczy i natychmiast spro­
wadzili ich do Białegostoku, a tkacze niemieccy 
rozstali się ze swymi chlebodawcami i odjechali 
do Niemiec.

Miasto Białystok liczy obecnie 42.000 mieszkań­
ców, z których według wyznania przypada: na ka 
tolików i luteranów 10.000, prawosławnych 4000, 
żydów 28.000. Pomimo swej zamożności, dotąd 
zarząd miejski robił bardzo mało dla wygody 
mieszkańców. Obecuie postanowiono zaprowadzić 
tramwaje, a do budowy linii tramwajowej upowa 
żniono inżyniera Feldza.

Sprawy krajowe.
Lwów 22 września.

(Odmowa cesarskiej sankcyi).
(X ) Cesarz nie użyczył swej sankcyi uchwalo­

nemu przez Sejm krajowy projektowi ustawy 
o zezwolenie gminie miasteczka Krakowiec na po­
bór opłaty gminnej od napojów spirytusowych, od 
piwa i miodu, a zarazem upoważnił p. ministra 
spraw wewnętrznych do podania powodów tej od­
mowy.

Powodem tym jest za wysoko wymierzona opłata 
od trunków, w artykule I projektu wymienionych, 
tj. po 8 centów od litra słodzonych napojów spi 
rytusowycb, rumu, araku itp. P. minister spraw 
wewnętrznych powołał się zarazem na powody 
odmowy sankcyi projektowi ustawy, którą zezwo­
lono gminie miasta Złoczowa na podwyższenie 
opłaty od piwa. Mianowicie z powodu zaprowa 
dzonych krajowych opłat konsumcyjnych od na 
pojów spirytusowych w Galicyi, musi rząd — zda 
niem p. ministra — tern więcej baczyć na to, aby 
przy udzielaniu pojedynczym miastom i mia­
steczkom pozwoleń do poboru opłat od napojów, 
opłaty te n e były za wysoko wymierzone. Z uw a­
gi bowiem na to, że państwowa opłata od gorą­
cych napojów spirytusowych została ustawą z dnia 
20 czerwca 1888 roku Nr 95 dz. p. p. znacznie 
podwyższoną, gdy dalej gorące napoje spirytuso­
we i piwo podlegają w Galicyi przymusowi pro- 
pinacyjnemu i opłacie propinacyjnej, oraz opłatom 
krajowym, zachodzi obawa, że zbytnie obciążenie 
tyih napojów opłatami na cele gminne spowodo 
wałoby znaczny ubytek konsumcyi, a w miarę te­
go zmniejszenie j aństwowych podatków tudzież 
dochodów z dzierżawy prawa propinacyi dla kraju.

Wobec tego należy — zdaniem p. ministra — co 
do wymiaru dozwolić się mających opłat gmin­
nych od palonych napojów spirytusowych, tudzież 
od piwa, ustanowić najwyższe granice do obcią 
żenią tych napojów w Galicyi w ten sposób, by 
dozwolić się mające opłaty, łącznie z pobierauym 
krajowym dodatkiem konsumcyjnym, nie przekra­
czały od jednego hektolitra piwa ustanawianej do 
tąd od wielu lat najwyższej kwoty 1 złr. 70 ct.; 
przy palonych napojach spirytusowych, których 
zawartość alkoholowa da się oznaczyć alkoholo­
metrem, kwoty 11 centów od stopnia alkoholu, 
albo kwoty 11 złr. od hektolitra alkoholu, przy 
innych zaś palonych napojach spirytusowych wzglę­
dnie przy słodzonych napojach spirytusowych, 
kwoty 5 złr. 50 ct. od hektolitra.

H H O I I K 4 .
K raków  23 września.

—  Roczn ica  d z is ie jsza  przypomina nam jednę 
z najboleśniejszych chwil naszej historyi. Dziś sto 
lat upływa od dnia, w którym drugi rozbiór Polski, 
najniegodniejszy akt gwałtu i bezprawia, jaki zapisały 
dzieje świata, otrzymał ratyfikacyę Sejmu grodzień­
skiego, uzyskaną przemocą i niestety, także przekup­
stwem. Wspomnienie tej chwili napełnia serce każde­
go Polaka niewymownym smutkiem, do którego się 
dołącza jeszcze przykrzejsze uczucie upokorzenia, a 
jeżeli przy rozpamiętywaniu tych okropnych wypad 
ków może się nasuwać jaka pociecha, to chyba ta, 
że dzieło zniszczenia naszego Dytu politycznego przed 
stu laty dokonane, istnienia narodowego nie złamało 
i sił żywotnych nam nie odjęło. Dlatego bolejąc nad 
chwilami upadku, spoglądamy w przyszłość bez zwąt­
pienia i bez rozpaczy.

—  Z powodu setnej  roczn icy  drugiego rozbioru 
Polski odbyło się dzisiaj o godz. 9 rano w kościele 
XX. Pijarów uroczyste nabożeństwo. Wotywę celebro­
wał X. rektor Chromecki, który też miał następnie 
przemowę od ołtarza do zebranej publiczności. Pod­
czas nabożeństwa śpiewał chór „Sokoła" pod kie 
runkiem p. Deca. Po nabożeństwie odśpiewała pu­
bliczność patryotyczne pieśni. Tuż przed wielkim oł­
tarzem stały cechy z chorągwiami wraz z insygniami 
cechowemi.

O godz. 9 rano odbyło się nabożeństwo w kościele 
św. Mikołaja na Wesołej, urządzone staraniem tutej 
szej Czytelni kolejowej; celebrował je X. proboszcz 
Strzelichowski. Na nabożeństwie obecni byli człon­
kowie Czytelni, oraz liczna publiczność.

W wielu innych kościołach krakowskich odbyły 
się także takiesame nabożeństwa, zakończone wszędzie 
odśpiewaniem pieśni patryotycznych.

—  JE. M inister Z alesk i w powrocie z Zakopa 
nego przejechał dziś rano przez Kraków do Wiednia.

—  Zap iski  osobiste. Książę Władysław Czarto­
ryski i p. Ludwik Gadon odjechali wczoraj do Pa­
ryża po tygodniowej bytności w Krakowie.

—  Z U niwersytetu . Minister wyznań i oświaty 
w porozumieniu z ministeryum spraw wewnętrznych, 
zamianował dla odbywać się mających w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w roku szkolnym 1893/94 rygo- 
rozów lekarskich , następujących funkeyonaryuszów: 
komisarzem rządowym prof. Dra Rydla, a jego zastę­
pcą prof. Dra Łazarskiego; koegzaminatorem przy 
drugiem rygorozum lekarskiem praktycznego lekarza 
Dra Augusta Kwaśnickiego, a jego zastępcą prakty­
cznego lekarza Dra Franciszka Murdzieńskiego; ko­
egzaminatorem przy trzeciem rygorozum lekarskiem 
prywatnego docenta Dra Aleksandra Bossowskiego, 
a jego zastępcą prof. Dra Obalińskiego.

Równocześnie zamianowani zostali dla egzaminów 
farmaceutycznych następujący fnnkcyonaryusze:

a) w Uniwersytecie Jagiellońskim: egzaminatorami 
przy egzaminach wstępnych, z fizyki prof. Dr W it­
kowski, z botaniki profesor Dr Rostafiński, z chemii 
ogólnej profesorowie Olszewski i Schramm. Przy far- 
maceutycznem rygorozum: komisarzem rządowym do­
cent Dr Ponikło, a jego zastępcą fizyk miejski Dr 
Buszek; egzaminatorami z ogólnej i farmaceutycznej 
chemii profesorowie Olszewski i Schramm, z farma- 
kognozyi prof. Łazarski; egzaminatorem-gościem apte­
karz Ernest Stockmar, a jego zastępcą aptekarz Fe­
liks Sobierajski.

b) W Uniwersytecie lwowskim: egzaminatorami 
przy egzaminach wstępnych z fizyki docent Dr Za­
krzewski, z botaniki prof. Ciesielski, z chemii ogól­
nej prof. Radziszewski. Przy farmaceutycznem rygo­
rozum egzaminatorem z ogólnej i farmaceutycznej 
chemii prof. Radziszewski, a z farmakognozyi prof. 
Niemiłowicz; egzaminatorem-gościem aptekarz Piepes, 
a jego zastępcą aptekarz Krzyżanowski.

—  Poufne posiedzenie  Rady miejskiej w sprawie 
otwarcia nowego gmachu teatralnego odbędzie się 
w poniedziałek dnia 25 b. m. o godz. 5 po południu 
w sali obrad Rady miejskiej.

—  Na w ystaw ie  obrazów  w Sukiennicach przy 
elektrycznem oświetleniu odegra jutro muzyka 13 
pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Hocka między 
innemi utworami: Bizeta „L’Arlesienne," Gounoda 
„Philemon i Baucis," oraz Wagnera „Tannhauser.“

—  W ydział  „S o ko ła "  uchwalił przyjście do skutku 
wycieczki cieszyńskiej uczynić zawisłem od zgłosze­

nia się przynajmniej 100 członków. Termin zgłoszeń 
upływa we czwartek dnia 28 b. m. wieczorem.

—  C entralny  Komitet p rz edw yb orczy  na podsta­
wie zgodnej propozycyi komitetów powiatowych w Ja­
rosławiu i Cieszanowie, zatwierdził kandydaturę X. 
Leona P a s t o r a  na wybór do Rady państwa z rze­
czonego okręgu. Stanisław Polanowski.

Dzienniki lwowskie donoszą, iż centralny komitet 
zatwierdził także kandydaturę p. Witosławskiego na 
posła do Sejmu z okręgu doliniańskiego.

—  Podróż  inspekcy jna  p. N am iestn ika. JE. p. 
Namiestnik hr. Badeni przybył przedwczoraj na Ły­
sieć do Bohorodczan. Dowiedziawszy się od inspek­
tora sanitarnego Dra Barzyckiego, że w Bohorodcza- 
nach jest tylko jeden chory na cholerę i to w sta­
nie rekonwalescencyi, zwiedził p. Namiestnik staro­
stwo i wyjechał do powiatu nadwórniańskiego, do­
kąd poprzednio udał się Dr Barzycki. W Hwożdzie 
obszedł p. Namiestnik pieszo prawie całą wieś, zwie­
dził szczegółowo chaty, będące w kontumacyi, mimo 
przykrych widoków, jakie się w niektórych chatach 
przedstawiały. I  tak np. w chacie Szuflenów, gdzie 
ojciec i dwoje dzieci zmarło, matka ciężko chora, a 
córka znajduje się w rekonwalescencyi, przekonał się 
p. Namiestnik, że dzięki zabiegom eksponowanego 
lekarza Dra Ożarowskiego i urzędnika Mgleja, cho­
rzy mają ratunek i że epidemia słabnie. P. Namie­
stnik zwiedził nadto prowizoryczną piekarnię i kuchnię, 
dostarczające chorym żywności, a wyraziwszy obe­
cnym funkeyonaryuszom uznanie, wyjechał do Na­
dworny, gdzie zwiedził baraki choleryczne i staro­
stwo. Po obiedzie w gmachu administracyi domen, 
wyjechał p. Namiestnik w towarzystwie radcy Rosen­
berga, inspektora kolejowego Kosińskiego i Dra Ba­
rzyckiego do Delatyna. Przekonawszy się, że w mia­
steczku tern cholera już zupełnie wygasła, i wydaw­
szy ścisłe zarządzenia, wyjechał ku Dorze. Przy­
bywszy w nocy do Mikuliczyna, przyjął raport eks­
ponowanego lekarza i wczoraj rano wyjechał, celem 
zwiedzenia robót kolejowych, aż do Tatarnowa. P. Na­
miestnik badał osobiście warunki umieszczenia i wy­
żywienia robotników, zatrudnionych przy budowie; 
zwiedził dokładnie baraki i kantyny. Wyjaśnienia 
szczegółowe co do robót kolejowych dawał inspektor 
kolejowy p. Kosiński, a co do spraw domenowych 
radca Rosenberg. O godz. 10 przed południem po­
wrócił p. Namiestnik do Mikuliczyna.

—  W ydział kra jow y na wczorajszem posiedzeniu 
dokonał wyboru dwóch członków do Rady szkolnej 
krajowej. Jednym z wybranych, jak  donosi Diło, jest 
Aleksander Barwiński, poseł do Rady państwa i pro­
fesor seminaryum nauczycielskiego męskiego we Lwo­
wie. Notując fakt powyższy, podnosi Diło z uzna­
niem, iż „Wydział krajowy przy niniejszym wybo­
rze stanął na stanowisku objektywnem i sprawiedli- 
wem, ze względu bowiem na dwa narody podzielił 
dwa mandaty po jednemu: pomiędzy Polaka i Ru­
sina."

— Pom nik  J a n a  III. Rada m. Lwowa uchwaliła 
poruczyć wykonanie pomnika Jana III p. Tadeuszo­
wi Barączowi, za wynagrodzeniem 15.000 złr. Po­
mnik ma być ukończony i ustawiony po koniec czer­
wca 1894 roku i ma stanąć na wylocie wałów he­
tmańskich.

—  „ S p ra w a  tu c z e m p sk a " .  Jedno z pism lwow­
skich pomieściło pod powyższym tytułem już dawniej 
artykuł, w którym byli parafianie gr. kat. proboszcza 
z Tuczemp X. Barnowicza, zarzucili mu publicznie, 
iż wprowadzał w nabożeństwie zmiany, niebezpieczne 
dla religii katolickiej. X. Barnowicz oskarżył wsku­
tek tego artykułu swoich b. parafian, a spraw a toczy­
ła się w lwowskim sądzie delegowanym. Oskarży 
cielą zastępował adwokat Dorbjański. Oskarżeni wy­
znali, iż napisali list, o który ich X. Barnowicz o- 
karża. Przeszli na obrządek rz. k., bo X. Barnowicz 
wprowadzał zmiany w nabożeństwie. — „My się z da­
wnych lat czujemy Polakami —  mówili oskarżeni —  
matki Polki uczyły nas po polsku modlić się i że­
gnać. Tymczasem X. Barnowicz groził, że kto nie 
będzie umiał po swojemu się przeżegnać, ten odpo­
kutuje. Zabraniał używać różańca i szkaplerzy, ob­
chodził się szorstko z parafianami itd." Sędzia wy­
dał wyrok uniewinniający, a przeciw temu wyrokowi 
zgłosił oskarżyciel odwołanie.

Wskutek tego odbyła się wczoraj w lwowskim są­
dzie krajowym karnym rozprawa apelacyjna. Po wy­
słuchaniu wywodów zastępcy oskarżyciela Dra Dobr- 
bjańskiego i obrońcy Dra Lisiewicza, trybunał, po 
godzinnej naradzie, nie dał miejsca odwołaniu i za­
twierdził uwalniający wyrok pierwszego sędziego.

Listy z Wystawy Kolumbijskiej.
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VIII.
W przeszłej korespondencyi opisałem zewnę­

trzny wygląd główniejszych gmachów wystawo 
wych, obecnie przystępuję do opisu wewnętrznego. 
Największe zajęcie wśród ogółu budzą zwykle 
działy: maszynowy i elektryczny. Jak  jeden, tak 
i drugi uczyniły srogi zawód przybyłym tu spe- 
cyalistom, szczególniej dział elektryczności. Mi 
mo tego na przeciętnej publiczności robią te sek- 
cye wrażenie dodatnie, a nawet wywołują podziw, 
szczególniej ta ostatnia. Znajdujemy tu masę figlów 
elektrycznych, które publikę amerykańską zajmują 
i baw ią, jednak rzeczy nowych, poważnych, jest 
nadzwyczaj mało. Nie mówię dlatego, by już ża­
dnych korzyści naukowych ze zwiedzania tego 
działu nie można było osiągnąć. Owszem, nagro­
madzono tu w wielkiej ilości wszystkich syste­
mów maszyny elektryczne, dynamo elektryczne, 
urządzono kilka stacyj telefonów i telegrafów, które 
razem wzięte uprzystępniają zapoznanie się z temi 
doniosłemi wynalazkami i z procesem działania 
przyrządów.

Szczególniej zajmujące jest urządzenie stacyi 
telegrafu podmorskiego. Amerykańska firma „Elec­
tric General Company" urządziła wystawę m a­
szyn podstawowych od najpierwszej i najprostszej 
aż do najnowszej i najwięcej skomplikowanej. Ze­
stawienie to jest wielce pouczającem. Nadzwyczaj 
ciekawą, choć nie nową rzeczą jest rozgrzewa­
nie żelaza do białości za pomocą wody i prądu 
elektrycznego. W szczypce, przez które przecho­
dzi prąd, bierzemy przeznaczone do kucia żelazo 
i pogrążamy w zwyczajną zimną wodę. W pół mi­
nuty żelazo rozżarzone jest do białości i mięknie 
jak  wosk. Wynalazek to doniosły, gdyż znakomi­
cie oszczędza czas.

W dziale tym , jak  łatwo pojąć, prym trzymają 
Amerykanie. Po nich idą Niemcy, których sekeya 
odznacza się wielką liczbą okazów bardzo powa­
żnych. Znajduję tu jedynego wystawcę Polaka, 
p. Karola Pollaka, właściciela fabryki akumulato­

rów i przyrządów elektrycznych w Frankfurcie n. M. 
Akumulatory wynalazku jego, znane na całym świę­
cie i nagradzane na wszystkich wystawach, uznane 
są za najlepsze. Wynalazek zaś jego nowy, mia­
nowicie maszyna, służąca do przetwarzania prądu 
przerywanego na stały, budzi słusznie ogromny 
interes. Nad konstrukcyą maszyny tej od lat wielu 
biedzili się najlepsi elektrotechnicy całego świata, 
zadaniu jednak sprostać nie mogli. Pierwszym jest 
p. Pollak, który kwestyę tę rozwiązał. Dzięki je 
mu, światło w lampach i łukowych i żarowych 
już nie będzie drgało, a palić się będzie zawsze 
równo. Jest to właściwie jedyna nowość.

Francuzi biją wszystkich współzawodników przy 
rządami ślicznie i dokładnie wyrobionemi. Wysta­
wili ich ogromną moc. Za to Edison, prócz zna­
nych już całemu światu fonografów, nic więcej 
zasługującego na uznanie nie wystawił. Niedaleko 
oddziału jego spotykamy ulepszony telegraf, zdolny 
przenosić własnoręczne pismo, rysunki i plany na 
ogromne przestrzenie. Przyrządem tym jest „Te­
lautograph," wynaleziony przez profesora Elisba 
Gray, Amerykanina, i przez niegoż znakomicie 
ulepszony. Przyrząd to nadzwyczaj prostej kon- 
strukcyi. Składa się on z dwóch części: przyjmu­
jącej depeszę i odbierającej. Obie części są pra­
wie identyczne, z tą tylko różnicą, że gdy na 
części przyjmującej pióro jest przytwierdzone lu 
źno, by można niem było władać swobodnie, to 
na części odbierającej jest ono sztywno przymo­
cowane do dwóch cylindrów. Główną zasadą są 
właśnie te cylindry. Gdy piszemy lub rysujemy, cy­
lindry te wykonywają ruchy, które za pomocą prądu 
udzielają się cylindrom w części odbierającej, a te 
oddają nam pismo lub rysunek, wierny w naj 
drobniejszych szczegółach.

Z figlów elektrycznych wymienić warto : portret 
Kolumba na głównej ściacde, wykonany z różno­
kolorowych lampek. Dalej obelisk również z lam­
pek, z rozgałęzieniem w kształcie zygzaków pio­
runowych. Po lampkach tych co chwila przela­
tuje prąd elektryczny, zapalając je  lub gasząc, 
a każdym razem zabarwiając innym kolorem. 
Jest to zabawka dość efektowna. Znajdujemy tu 
także przyrząd, który za pomocą prądu sam wygrywa 
na fortepianie walce, polki i marsze. Jest też po- 
dobua katarynka; ciągła, sumienna i niezmordo­
wana jej praca wypędza mnie prędko z tej oko­

licy. Przy samem wyjściu napotykam kuchnię, 
ogrzewaną przez elektryczność. Można na niej 
smażyć i gotować bez swędu i zaduchu. Budzi 
podziw pań i gospodyń.

Przechodzimy do hali maszyn. Przedewszystkiem 
uderza nas łoskot, turkot i szczęk nie do wy­
trzymania. W pierwszej chwili wydaje się niepo 
dobnem skupić uwagę. W kilka minut jednak 
można się przyzwyczaić do tego miarowego ruchu. 
Zaczynamy zwiedzać. Jak  w sekcyi elektryczno 
ści, tak i tutaj pod względem ilości, doskonałości 
i rozmaitości maszyn, Amerykanów postawić trze­
ba na pierwszem miejscu. Szczególniej wystawili 
wyborne sikawki pożarne, znakomitej koustrukcyi. 
Odznaczają się one nadzwyczajną lekkością, tak, 
że po piaszczystej drodze para koni bez wysiłku 
ciągnąć je  może, a zarazem olbrzymią siłą, z ja  
ką wodę pompują i wyrzucają do ogromnej w y­
sokości. W pięć minut po wrzuceniu pod kocioł 
łopaty węgla wytwarza się para i maszyna za­
czyna działać. Wogóle w zakresie wszelkiej fa- 
brykacyi Amerykanie posiadają maszyny świetne. 
W ich dziale również znajdują się prawdziwe ma 
szyny-olbrzymy, których koło rozpędowe przecho­
dzi wysokością nasze 2 piętra, a siła wynosi kil 
kanaście i kilkadziesiąt tysięcy koni parowych. 
Maszyny te wszystkie są w ruchu, można więc 
sobie wyobrazić, jaki panuje tu piekielny hałas. 
Pracują one dla wytwarzania elektryczności, którą 
oświetlona jest cała wystawa. Po Amerykanach 
i tutaj Niemcy prym trzymają. Wystawili oni bar­
dzo dobre rzeczy, szczególniej pyszne maszyny do 
obrabiania drzewa. Urządzili kompletny tartak. 
Mają oni również maszyny okrętowe. W ich 
dziale spotykamy jeszcze nadzwyczaj ciekawe 
maszyny do wyrobu pieczywa i makaronu, oraz 
maszyny rzeźnicze. I tutaj między Niemcami figu­
ruje firma Polaka, N. Świderskiego z Lipska. Jest 
to fabryka motorów naftowych i gazowych.

Anglia interesuje nas maszynami nadzwyczaj 
skomplikowanemi, służącemi do przemysłu ba­
wełnianego i tkactwa. Zadziwiają one nas do­
kładnością wykonanej roboty. Tkają między innemi 
kompletne obrazy w różnych kolorach i portrety, 
z szybkością, trudną do uwierzenia. Po za tem 
Anglia nadesłała bardzo mało okazów. Wspomnieć1 
jeszcze muszę o motorach gazowych i naftowych, 
zajmujących nadzwyczaj mało miejsca i odrobio­

nych ze szczególną drobiazgowością. Rosya wy­
stawiła wiele rzeczy, godnych uw agi; oddział jej 
mieści się tuż przy francuskim, gdzie nic nowego 
i ciekawego niema, chyba jedne maszynki do ro­
bienia cygar i papierosów, dosyć dowcipnie ob­
myślane. Austrya przedstawia się najsłabiej, go­
rzej nawet, niż rzeczypospolite południowej Ame­
ryki, które jednak zawsze coś wystawiły. W sa­
mym środku hali urządzono basen z wodą, przy 
którym odbywają się próby pomp, sikawek i ma­
szyn, zastosowanych do pompiarstwa i wodnych 
robót. Po opuszczeniu tego gmachu, nagle otacza 
cię cisza grobowa; sądzisz, że wszystko dokoła 
zamarło. Przeraźliwy świst i łomot ogłuszył eię 
kompletnie, a ruch i krzyk tłumów na placu wy­
stawy wydaje się szmerem much.

Połowa gości opuściła już Chicago, udając się 
w powrotną drogę, a między nimi profesor Dzie- 
ślewski i powieściopisarz J. Rogosz. Został się 
X. prałat Kloss, profesor Dunikowski i artysta- 
rzeżbiarz Barącz, który ma widoki otrzymać wy­
konanie pomnika Kościuszki.

Publiczność, zwiedzająca wystawę, rekrutuje się 
w % 0 ze stanu prostego robotniczego, lub farme­
rów, tj. osiadłych na roli. Są to ludzie prości 
z wykształceniem elementarnem, nic więc dziwne­
go, że wszystko wprowadza ich w nieopisany za­
chwyt. Zwiedzają oni wszystko szczegółowo, a 
ponieważ o wszystkiem mają nadzwyczaj małe 
wyobrażenie, więc umęczają poprostu swerni śmie- 
sznemi pytaniami komisarzy i delegatów, mających 
pieczę nad powierzonemi sobie sekeyami. Żądają 
w odpowiedzi formalnych wykładów, a gdy zbyć 
ich krótkiem wyjaśnieniem, objawiają swoje nie­
zadowolenie w ten sposób, że trzeba ich na 
dalsze wykłady posyłać przez policyę. Od robo­
tników i farmerów nie wiele więcej wykształceni 
są mieszkańcy miast. Przynajmniej o sztuce nie 
mają najmniejszego pojęcia. Jak  jedni, tak i dru­
dzy, robią tego rodzaju zapytania: z jakich fa­
bryk są te obrazy? lub ile sztuk takich obrazów 
zrobić zdolnym jest artysta w ciągu dnia i t. p. 
Prawdziwe umęczenie; zdarza się też, że przyj­
dzie taki pan do obrazu i zacznie stukać po płó­
tnie laską i parasolem, albo próbuje mocy mar­
muru i odłamuje jakiej Wenus nogę lub rękę. 
Tym sposobem uszkodziła publika w dziale wło­
skim dwie figury i jeden obraz. Całe szczęście,

że komisarz tej sekcyi za każdym razem zdążył 
przyłapać szkodnika, który nolens volens rzecz 
uszkodzoną musiał nabyć. Jest to zresztą niele- 
dwie jedyny sposób znalezienia nabywców dla 
dzieł sztuki.

Pewien milioner i właściciel kolei przyszedł do 
działu włoskiego, gdzie wystawiono reprodukeye 
bronzów, których większość modelowana jest na 
wykopaliskach pompejańskich, a zobaczywszy gło­
wę Dantego zaśniedziałą i zieloną, nie od staro­
ści, lecz od siarczyku miedzi, i nie dowierzając 
widocznie komisarzowi włoskiemu, udaje się do 
mnie o poradę, co można za to dać i czy też to 
oryginalna rzeźba pompejańska?

Przychodząc na wystawę, wszyscy prawie przy­
noszą ze sobą zapasy żywności: kawę, mleko, pi­
wo, bułki, owoce. Gdy któremu głód dokuczy, sia­
da sobie na schodach, na trawie, a nawet na zie­
mi, czasem pod jaką poetyczną rzeźbą i bez naj­
mniejszej żenady dary boże konsumuje. Przez ca­
ły więc dzień widzisz na prawo i na lewo wszę­
dzie ludzi, we wstrętny sposób jedzących i ciągle 
ruszających szczękami. Jedzą prawdziwie po zwie­
rzęcemu , a gdy skończą jeść, kładą wtenczas 
w usta kawał tytoniu lub gumy i żują bez prze­
stanku, co chwila spluwając. Nałóg ten uprawia­
ją  zarówno tak kobiety, jak  mężczyźni. Przyjemny 
zwyczaj, ani słow a, szczególniej gdy podobne in­
dywidua obsiądą cię w wagonie kolejowym, a 
nawet w teatrze. Plują wtenczas przed tobą, za 
tobą i z boków, a gdy się ruszysz, napewne cię 
oplują. Jeżeli nie zrobi ci się niedobrze i wcze­
śniej nie opuścisz widowiska, to z pewnością ciągła 
obawa o czystość sukien nie pozwoli ci skupić 
uwagi na widownię i zdenerwuje w niemożliwy 
sposób. Taksamo nie umieją chodzić po mieście i 
zwiedzać wystawy. W najwięcej uczęszczanych 
drzwiach stawiają składane krzesełko i najwygo­
dniej się rozpierają; chodzą, patrząc w górę, w bok, 
ale nigdy przed siebie, przez co bywają przez 
innych potrącani i innym nogi depczą. Ni to pu­
blika wielko-, ni mało-miejska, a nawet nie wiej­
ska, tylko w całem znaczeniu „amerykańska."

J. S.
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—  T r y b u n a ł  t a rn o p o ls k i  zasądził temi dniami 
dwóch mieszczan trembowelskich, Jana Kapuściń­
skiego na 10. a Michała Szczepańskiego na 6 lat 
więzienia za rabunek, spełniony na adjunkcie tamtej­
szego starostwa, Ferdynandzie Lityńskim, którego 
napadli nocną porą w pomieszkaniu i przemocą ode­
brali mu 3.200 złr. 80 ct.

—  Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra Obodówkę z przy- 
ległościami Łozówką i Huszczanką, własność pp. To- 
warnickich, nabył przy dobrowolnej licytacyi, która 
się odbyła w sądzie tarnopolskim, p. Tadeusz Fedoro­
wicz, właściciel Klebanówki, za sumę 186.200 złr.

—  Z a b ó js tw o .  Dzienniki lwowskie podają nastę­
pującą wiadomość z Nowego Targu pod d. 21 bm.: 
Restaurator w schronisku Morskiego Oka, Jan Bury, 
wszcząwszy sprzeczkę z żandarmem (Postenfuhrer) 
w Roztoce, został przebity szablą tak głęboko, iż mu 
płuca wyszły. Żandarm wpadł w szał, wyrwał ka­
wał ciała dziecku Józefa Budzą, b. wójta z Białki, 
tudzież przebił 7 letniego syna tegoż, Józefa Budzą, 
a sam Budź, restaurator w Roztoce, również zadra­
śnięty, omal nie przebity. Żandarm rzuciwszy karabin 
z bagnetem i szablę, zdezerterował. Strapiony ojciec 
przywiózł zwłoki dziecka do Morskiego Oka. Opo­
wiadają, iż Bury i żandarm byli podochoceni.

— E g z a m in a  k w a l i f ik a c y jn e  przed komisyą egza­
minacyjną dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludo­
wych pospolitych w Tarnowie rozpoczną się dnia 19 
października b. r.

—  P o p r a w c z e  e g z a m i n a  d o j r z a ło ś c i  w semina-
ryum nauczycielskiem w Tarnowie rozpoczną się dnia 
28 października b. r.

—  W ybór u z u p e łn ia j ą c y  trzech członków Rady 
powiatowej w Śniatynie z grupy gmin wiejskich roz­
pisany został na dzień 3 listopada b. r., oraz wybór 
uzupełniający jednego członka tejże Rady z grupy 
większych posiadłości na dzień 6 listopada b. r.

— Ś luby . W Zawadce koło Kałusza odbędzie się 
dnia 28 b. m. ślub panny Zofii Komornickiej, córki 
Stanisława i Heleny ze Słoneckich Komornickich, z p. 
Józefem Łuckim.

W Konkolnikach, obok Halicza, odbył się ślub 
p. Tadeusza Józefa Smiglewskiego, doktoranda praw, 
syna Adama i Marceli Smiglewskich, właścicieli dóbr 
ziemskich w Krośnieńskiem, z panną Zofią hrabianką 
Bukowską, córką Feliksa i Antoniny z Wierzchlejskich.

W Starogardzie odbędzie się pojutrze ślub p. Jana 
Brejskiego, redaktora W iarusa  ■polskiego w Bochum, 
z panną Anną Gapską.

—  Ks. L u d w ik  W in d i s c h g r a e t z , komendant kor­
pusu lwowskiego, który podczas manewrów w Giins 
przydzielony był do służby honorowej przy cesarzu 
Wilhelmie, otrzymał — jak się dowiaduje Presse — 
order czarnego orła.

—  In te rv ie w  z  je n .  K r ie g h a m m e re m .  Redaktor 
Pesti N aplo  udał się do jen. Krieghammera z prośbą 
o wyjaśnienie, jakie stanowisko przyszły minister 
wojny zajmie w sprawie korespondencyi władz woj­
skowych z węgierskiemi. Zapytany oświadczył, że 
nie może odpowiedzieć, póki nie nastąpi jego nomi- 
nacya. Na dalsze zapytanie odparł p. Krieghammer, 
że polityką nigdy się nie zajmował, a narodowi wę­
gierskiemu zawsze okazywał życzliwość. Okazało się 
więc, że przyszły minister wojny nie jest dobrem 
„medium" dla dziennikarskich rozmów.

—  Z P a r y ż a  donoszą, że w merostwie 12 cyrkułu 
wywieszono zapowiedź małżeństwa pomiędzy znanym 
podróżnikiem Dybowskim a panną Kozłowską.

—  S p r z e n i e w i e r z e n i e  c ło w e .  Z Drezna telegra­
fują: Na granicznej stacyi czesko-niemieckiej odkryto 
olbrzymie sprzeniewierzenia cłowe. Zawikłanych jest 
90 osób, w części wyższych urzędników, w części 
wybitnych kupców.

—  S y m p a ty e  m ło d o c z e s k ie .  Do F igara  donoszą 
z Pragi, iż klub młodoczeskich posłów uchwalił pod­
czas pobytu rosyjskich oficerów w Paryżu wysłać de­
peszę, witająca francusko-rosyjski alians, a protestu­
jącą przeciw trójprzymierzu.

—  Z  pow odu  fes ty n u  tu lo ń sk ieg o  przyszło do 
ostrego konfliktu pomiędzy Radą municypalną pary­
ską a prefektem Sekwany p. Poubelle, który na 
prośbę zwołania Rady w sprawie przygotowań do 
festynu odpowiedział: „że nie wie dobrze, jaki cho- 
rakter będą miały odwiedziny oficerów rosyjskich, o 
jakich donoszą dzienniki." Poubelle zamierza podobno 
podać się do dym isyi; miejsce jego zająć ma były 
prefekt policyi Loze.

—  W ro c z n ic ę  w e jś c ia  włoskich wojsk do Rzymu 
odbyło się we środę w Paryżu, staraniem włoskiego 
Towarzystwa robotniczego, zgromadzenie uroczyste, 
w którem wzięło udział 300 osób, między tymi fran­
cuscy deputowani Bazille i Thonnard, oraz były mi­
nister Heredia. Wszystkie mowy zaznaczały konie 
czność braterskiej przyjaźni pomiędzy Francyą a Wło­
chami. Jeden z mówców mówił o festynie tulońskim 
» oświadczył, że jest obowiązkiem Włochów przyłą­
czyć się do radości Francuzów. Wznoszono okrzyki 
na cześć Francyi, Włoch i Rosyi. Grupa socyalistów 
wzniosła jednak okrzyki: Vive 1’Allemagne! A  bas 
la  patrie!  opuszczając demonstracyjnie salę. Hucznemi 
oklaskami przywitany został list Menottiego Garibal­
diego, zapowiadający utworzenie w Rzymie „komi­
tetu pojednawczego," który będzie się starał przy­
wrócić pomiędzy Francyą a Rosyą dawne dobre 
stosunki.

—  P o m n ik  d la  S u w o ro w a .  Now. W rem ia  do 
nosi iż w tych dniach oczekiwanem jest w Peters 
burgu pozwolenie rządu szwajcarskiego na ustawie­
nie pomnika generałowi Suworowowi nieopodal St. Go- 
tard w wiosce Andermat. Ustawienie pomnika po­
chodzi z inicyatywy ks. Golicyna.

—  Emil Z o la  W odczycie czwartkowym o bezimien­
ności prasy, który wygłosił na kongresie dziennikar­
skim w Londynie, oświadczył się za bezimiennością 
w dziale politycznym dzienników, wystąpił zaś bardzo 
stanowczo za podpisywaniem wszelkich artykułów 
literackich, krytyk, sprawozdań itp.

—  W sz y s tk ie  a k t a  rozpraw, które odbyć się miały 
podczas obecnej kadencyi sędziów przysięgłych w Pa­
ryżu, zniknęły z biura przewodniczącego. W pałacu 
sprawiedliwości panuje wielkie wzburzenie.

—  „H is to ry a  p r a w d z i w a ! "  Pod tym tytułem za 
mieszczą Figaro artykulik, podpisany znacząco: „Bour­
nemouth," który powtarzamy w całości: „Był raz wielki 
lekarz, o cezarowym profilu (Charcot), który na we­
zwanie swego rządu przepłynął kanał La Manche 
w towarzystwie półurzędowego kolegi (Brouardel). 
Pojechali, aby wspólnie zatwierdzić wyrokiem bez ape- 
lacyi orzeczenie angielskiego Hipokratesa, wydane o 
wypadku nieprawdopodobnej choroby, którą miała być 
niezwykła choroba cukrowa (Korneliusz Herz). Dwaj 
augurowie — którzy patrzyli sobie w oczy bez uśmie­
chu —  zgodzili się na to, iż biedny chory w czter­
nastu dniach pojedzie zdać rachunek, komu należy 
w lepszym świecie, z ciemnych machinacyj tego świata. 
I  oto zdarzyła się rzecz dziwna: we dwa miesiące 
po konsultacyi wielki lekarz o cezarowym profilu 
umarł, podczas gdy słynny jego pacyent powracał do 
zdrowia. Takie rzeczy zdarzają się — rzekłby Wiktor 
Hugo. A teraz słuchajcie uważnie: Wielki lekarz o 
cezarowym profilu pogrzebany został z wielką wspa­
niałością, jak przystało na tak znakomitego uczonego. 
Na wozie żałobnym spoczęły kwiaty, wiele kwiatów, 
wieńców wiele.., ale najpiękniejszy, słyszycie, najpięk­
niejszy ze wszystkich, przysłała kobieta, żona nieo­
cenionego diabetyka, w dowód hołdu, pełnego ironii! “

—  „W ie lk i-B er l in "  Sprawa wcielenia wsi okoli­
cznych i przedmieść do Berlina, skutkiem uchwały 
ministeryum pruskiego, wyraźniejszy przybrała obrót. 
Rząd postanowił dokonać połączenia przedmieść ze 
stolicą „w wielkim sty lu ," bez względu na stosunki 
finansowe gmin wiejskich i na opór ich przeciwko 
utworzeniu Wielkiego Berlina (Gross Berlin). Jako 
termin wcielenia przedmieści oznaczyło ministerstwo 
dzień 1 stycznia 1895 r.

—  P ie r w s z y  in s e r a t  m a łż e ń s k i  ukazał się dnia 
22 maja 1797 roku w angielskim Observer. Jakaś 
„Eliza" pod adresem „tych, którzy zechcą zwrócić 
na to uwagę," wystosowała obszerne bardzo pismo 
do „dobrze urodzonych gentlemenów, niestarych, do­
brych, moralnych, z zacnej rodziny," albo też do pań, 
któreby posiadały takichże braci lub synów, z pro­
śbą o podanie adresu odnośnego do redakcyi Obser- 
vera. Biedaczka w piśmie tem obszernie tłumaczy 
się, jak  to ona przez długoletnie pielęgnowanie cho 
rego krewnego wyszła zupełnie ze stosunków świa­
towych i na tej „niezwykłej" drodze szukać musi 
męża. Anons ten miał powodzenie szalone. Przez całe 
tygodnie sypały się odpowiedzi w szpaltach dzien­
nika, a interes publiczności był tak żywy, że Obser­
ver na ten czas musiał zdwoić nakład. W kilka lat 
później w „high-lifie" londyńskim wypłynęła lady 
Eliza N., o której głosiła fama, iż jest właśnie ową 
damą z inseratu Observera.

—  N ekro log ia .  Stanisław Zaremba S k r z y ń s k i ,  
b. właściciel dóbr ziemskich, urodzony w 1833 roku 
w Posadowię w gubernii lubelskiej, zmarł tu wczo­
raj. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek 
dnia 25 b. m. o godz. 4 po południu z krypty ko­
ścioła XX. Pijarów wprost na cmentarz. Msze św. 
żałobne odprawione zostaną w poniedziałek dnia 25 
b. m. o godz. 10 rano w kościele XX. Pijarów. Sp. 
Skrzyński w ostatnich latach otrzymawszy posadę 
w bibliotece XX. Czartoryskich, osiadł w naszem 
mieście, gdzie zacnością charakteru zjednał sobie 
szacunek i sympatyę.

Prognoza m eteorologiczna
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca:

a) d l a  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1) W iatr: południowy.
2) Zachmurzenie: zmienne.
3) Opady: miejscowe.
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian.
5) Uwaga: mierny wiatr.

b) d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Prognoza ta sama.

Kraków d. 23 września, godz. 4 po południu.

wiada się pomyślnie, aczkolwiek dotąd mało jest 
ożywiony, co zwykle zdarza się w dniu pierwszym. 
Główne transporty koni spodziewane są dopiero 
jutro; prawdopodobnie też liczniejszy zastęp kupców 
)rzybędzie dopiero jutro.

Z kolei  p ó łn o cne j .  Pociąg pospieszny Nr 3 (od 
jazd z Wiednia do Krakowa o godz. 10 w nocy), 
zatrzymywać się będzie na stacyi Floridsdorf nie 
tylko, jak  dotąd dla w siadania, lecz także i dla 
wysiadania podróżnych. Pociąg mięszany Nr 626 
z Neusiedl-Diirnholz do Lundenburga, będzie od­
chodzić ze stacyi Neusiedl-Diirnholz o godz. 3 
m. 18 rano, a przychodząc do Lundenburga już
0 godz. 4 min. 56 rano, ułatwi nowe połączenie 
z pociągiem pospiesznym Nr 4 do Wiednia. Po­
ciąg osobowy Nr 1115 z Przerowa do Ołomuńca, 
odchodzić będzie z Przerowa o godz. 2 m. 15 po 
jołudniu i przyjeżdża do Ołomuńca o g. 2 m. 50. 
Pociąg osobowy Nr 2321 z W a d o w i c  do  Kai -  
w a r y i ,  odchodzić będzie ze stacyi Wadowice do 
Kalwaryi zamiast o godz. 6  rano, już o godz. 5 
m. 56 rano.

K o n fe ren cya  c ło w a  uchwaliła wczoraj tekst od­
powiedzi na propozycye traktatowe Rosyi i przy­
stąpiła do obrad nad traktatami z Hiszpanią i Por 
tugalią. Tekstu tej odpowiedzi dotąd nie ogło­
szono.

Z  W ite b s k a  telegrafują do warszawskiej Gaz. 
Polskiej: Od 17 h. m. nagle rozpoczął się na ko­
lei dyn.-witebskiej ogromny ruch. Do tej daty ko­
lej orłowsko-witebska dawała przez cały rok po 
50 wagonów, ładowanych na kolei dyn--witebskiej. 
Od dnia 17 naraz 350 wagonów jest ładowanych 
dziennie. Jestto rueb  na kolei maksymalny prawie, 
zjawisko nader ważne; tłómaczymy je sobie tem, 
że spekulanci oczekują otwarcia granicy niemie 
ckiej i robią przy niskiej cenie zapasy w por­
tach. Wiozą oni żyto, owies i jęczmień do Rygi
1 Libawy. Zapewne firmy niemieckie przywozowe 
mają jakie wskazówki specyalne i same z nich 
skorzystają. Bądź co bądź, wypadek to bardzo 
ważny.

B ank  a n g ie lsk i  zniżył we czwartek ponownie 
stopę dyskontu na 37?" 0. Jest to wynik popra­
wienia się stosunków finansowych w Stanach Zje­
dnoczonych. Czy jednak korzystny kurs weksla 
londyńskiego w Beilinie nie skłoni dyrektorów 
Banku angielskiego do powrotu na dawną wyso­
kość dyskontu, okaże przyszłość najbliższa.

—  Dnia 22 września przeważnie pochmurno, wie 
czorem deszcz; ciśnienie powietrza przed południem 
niskie i opadające, od godz. 4 po południu podnosił 
się (wieczorem bardzo szybko, rano powoli); ciepłota 
od — 9-8 doszła do + 2 4 -0  C.; kierunki wiatru gru­
pują się około zachodniego. Dnia 23 września o go­
dzinie 7 rano stan barometru 743,0 mm. (chwilowo 
niezmienny), termometru —(—12*9 C .; wiatr zachodni, 
niebo zupełnie zachmurzone, dołem lekka mgła.

W niedzielę dnia 24 września: św. Władysława 
z Geln.; w poniedziałek 25 b. m .: św. Kleofasza 
Towarzyszy.

Dział ekonomiczny.
J a r m a r k  je s ie n n y  n a  konie  w Krakowie rozpo­

czął się w dniu dzisiejszym i odbywa się głównie 
około ujeżdżalni pod Kapucynami. Jarm ark zapo

C b o l e r  « m .

W przysiółku Beszcz, tuż nad Wisłą, należącym 
do gminy Dąbie tutejszego powiatu, zaszedł przed 
wczoraj podejrzany przypadek śmierci u Błażeja 
Burliga, wyrobnika, liczącego lat 35. Przyczyną 
choroby było najprawdopodobniej picie wody z Wi­
sły. Jak najdalej idące środki ostrożności (dezin- 
fekeya, delożowanie, żywienie chorych, cernowa- 
nie domu izolacyjnego strażą gminną i żandarme- 
ryą) zostały zarządzone. Dodać należy, że przy­
siółek Beszcz stanowi odosobnioną grupę domów, 
zupełnie od gminy Dąbie oddzieloną.

Dzisiaj rano o godz. 8 udał się p. delegat La 
skowski w towarzystwie Dra Ponikły do Beszczu 
celem przekonania się o wykonaniu poczynionych 
zarządzeń. Zbadawszy wszystko dokładnie, nadto 
zwiedziwszy będące w sąsiedztwie cegielnie, wy 
raził p. delegat uznanie naczelnikowi gminy i le 
karzowi eksponowanemu Drowi Jaroszowi za wzo­
rowe dokonanie dezinfekcyi i innych środków 
zdrowotno-policyjnych.

Gazeta Lwowska donosi: D. 21 września b. r. za­
chorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań- 
skim: w Dobrotowie 2 osoby, w Hwoździe, De- 
latynie, Jamnie, Pniowie i Nadwórnie po 1 osobie. 
W powiecie sanockim: w Rymanowie, Posadzie 
dolnej i Posadzie górnej po 1 osobie. W Koło­
myi 3 osoby, w Oskrzesińcach (pow. kołomyjski)
1 osoba. — Wyzdrowiały: w Kołomyi 3 osoby, 
w Hwoździe (pow. nadworniański) 2 osoby, w Ry­
manowie (pow. sanocki) 1 osoba, w Bohorodcza- 
nach 4 osoby. — Zmarły: w powiecie nadwór- 
niańskim: w Hwoździe i Pniowie po 2 osoby, 
w Nadwórnie l osoba. W powiecie sanockim : 
w Rymanowie, Posadzie dolnej i Ładzinie po 1 
osobie. W Wolicy (pow. krakowski) 1 os., w Ko­
łomyi 3 osoby, w Łyścu (pow. bohorodczański)
2  osoby.

Nadto zaszły podejrzane w ypadki: w Stanisła­
wowie, w Śniatynie, w Zabłotowie (pow. śniatyń- 
ski i w Beszczu ad Dąbie (pow. krakowski).

Donoszą nam : Ze względu na panującą w po­
granicznych miejscowościach cholerę, postanowiła 
rumuńska rada ministrów wstrzymać obecnie prze­
puszczanie obcych robotników do Rumunii.

Z Tarnopola piszą do Przeglądu: Z granicy 
rosyjskiej dochodzą‘do nas coraz bardziej niepo­
kojące wieści o gwałtownem szerzeniu się chole­
ry azyatyckiej w miastach, miasteczkach, a zwła­
szcza po wsiach, leżących niedaleko Podwołoczysk. 
Prawdziwość tych wieści stwierdzają nasi kupcy, 
którzy z powodu ożywionego obecnie handlu mię­
dzy Austryą a Rosyą zmuszeni są do częstych 
podróży w tamte strony. Władze rosyjskie nie 
czynią potrzebnych starań celem zapobieżenia sze­
rzeniu się choroby.

T e l e g r a m y .

Itutla Peszt 23 września. Według ostatniego 
biuletynu o stanie epidemii zachorowało na cho­
lerę w Węgrzech 20 osób, umarło 7. W Buda- 
Peszcie zaszły 4 wypadki zasłabnięcia i 1 wypa­
dek śmierci na cholerę.

Brest 23 września. W ciągu ostatnich ośmiu 
dni zaszło w tutejszym okręgu 126 wypadków 
cholery.

Livorno 23 września. W Livorno zachoro­
wały 2 osoby, umarły 2 ; w Palermo zachorowało 
20  osób, umarło 10 .

Petersburg 23 września. Według biuletynu 
cholerycznego od lOgo do 16 b. m. zachorowało 
w Rosyi 1,498 osób, umarło 595 osób. W Peters­
burgu od 18go do 20  b. m. zachorowało 166 osób, 
umarło 78.

Telegramy własne „Czasu*.
Lwów 23 września. Rocznicę drugiego roz­

bioru Polski obchodzi Lwów poważnie. W kate­
drze odprawił dziś X. infułat Zabłocki nabożeń­
stwo żałobne. Kościół był przepełniony, wszystkie 
sklepy podczas nabożeństwa zamknięte. Z gm a­
chu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, z ra­
tusza i z wielu domów prywatnych powiewają ża­
łobne chorągwie.

Lwów 23 września. Wydział krajowy uchwalił 
przedstawić Cesarzowi do nominacyi na członka 
Rady szkolnej krajowej, w miejsce ś. p. Sawczyń- 
skiego, profesora Aleksandra Barwińskiego, posła 
do Rady państwa.

Berlin 23 września. Według nadeszłych tu 
wiadomości z Kissingen, chce Bismarck powrócić 
wprost do Warzynu, czemu się sprzeciwia Schwe­
ninger. Postanowienie jeszcze nie zapadło.

Koln. Ztg  zaprzecza pogłoskom, jakoby inne 
dwory, a mianowicie badeński .i wirtemberski 
miały wpłynąć na wysłanie znanej depeszy cesa­
rza Wilhelma do Bismarcka.

Kreuz Ztg  zaprzecza wiadomości o ustanowie­
niu konsulatu niemieckiego w Krakowie. Wysłany 
będzie do Krakowa tylko urzędnik ze specyalne 
mi instrukeyami co do przewozu zboża z Rosyi.

i A D E S ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 150 )

poleca uwoje składy i  wystawę na I. piętrze. 
Mebelki bambusowe i etażery.
Proszki i eliziry do zębów.
Tapety marmurowe.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 23 września. Wiener Ztg ogłasza: 

Cesarz udzielił kupcowi Józefowi S p e r l i n g o w i  
w Tarnopolu złoty krzyż zasługi.

Minister oświaty zamianował zastępcę katechety 
w seminaryum nauczycielskiem w Tarnowie X. 
Walentego G a d o w s k i e g o  rzeczywistym nauczy­
cielem religii tamże.

W iedeń 23 września. Cesarz zamianował 
księcia Connaught właścicielem pułku huzarów 
Nr 4.

W iedeń 23 września. N. j r .  Presse donosi 
z Giins: Cesarz niemiecki polecił obu kamendan 
tom armii podczas manewrów, Schonfeldowi i 
Reinliinderowi, wręczyć szable honorowe, wraz 
z wyrazami uznania.

W iedeń 23 go września. Dzienniki donoszą 
z Berna: Królowa saska przybyła tu wczoraj 
z Drezna, zabawi do 25 b. m. na zamku w Mo­
ra wetz, a 26 b. m. przez Wiedeń uda się do Um- 
kirch w Bryzgowii w celu odwiedzenia księżnej- 
wdowy Hohenzollern.

W iedeń 23 września. W zgromadzeniu ludo 
wem, zwołanem przez stronnictwo narodowo - nie­
mieckie, w celu rozwinięcia propagandy około za­
łożenia narodowo - niemieckiego organu, wzięło u- 
dział blisko 2000  osób, między któremi byli na 
rodowo - niemieccy studenci i około 1800 robotni­
ków. Z powodu hałaśliwych scen komisarz rzą 
dowy rozwiązał zgromadzenie. Policya opróżniła 
salę.

Gttins 23 września. Cesarz austryaeki wyraził 
sędziom rozjemczym i innym funkeyonaryuszom, 
jakoteż naczelnym kierownikom manewrów oraz 
oficerom ordonansowym najpochlebniejsze uznanie. 
Podczas audyencyi pożegnalnej oświadczyli cesarz 
niemiecki, król saski i ks. Connaught szefowi 
sztabu jeneralnego, baronowi Beckowi, najgoręt­
szą podziękę z powodu doskonałej postawy i wy­
ćwiczenia armii we wszystkich rodzajach broni.

Mołiacs 23 września. Podczas wczorajszego 
rannego i wieczornego polowania zabito cztery 
jelenie. Jednego zabił cesarz niemiecki, jednego 
książę bawarski, dwa arcyksiążę Fryderyk. Cesarz 
wysłał do cesarzowej depeszę, zawiadamiając ją 
o wyniku polowania i o postrzeleniu ośmnasto- 
letniego jelenia. Król saski wyjeżdża w ponie 
działek do Wyszogrodu na polowanie, a następnie 
uda się na zamek Keszthely, jako gość hr. Tassi- 
lo Festeticsa. Książę bawarski odjeżdża w ponie­
działek do Wyszogrodu i we wtorek odwiedzi 
cesarzową w Godolio.

Paryż 23 września. Rada municypalna uchwa­
liła kredyt 350.000 frank, na uroczyste przyjęcie 
rosyjskiej floty. Rada postanowiła ofiarować ad 
mirałowi Avelane statuę srebrną, przedstawiającą 
zbrojny pokój.

B z y i n  25 września. Minister sprawiedliwości 
Santa Maria podał się do dymisyi. Następcą jego 
będzie prawdopodobnie senator Arnco.

Londyn 23 września. Izba niższa przyjęła 
ustawę skarbową w trzeciem czytaniu. Również 
Izba wyższa przyjęła tę ustawę we wszystkich 
czytaniach.

Londyn 23 września. Z Kingsbury (Indiana) 
donoszą: Dnia 22 b. m. zderzył się koło Wabash 
jociąg towarowy z pociągiem osobowym. 11 osób 
jest zabitych, 15 rannych.

M ontevideo 23 września. Flota powstańcza 
robita przed Santos, zmuszoną została odpłynąć 
ku południowym prowineyom. Doniesienia z Rio 
de Janeiro brzmią korzystnie dla powstańców. 
Ogólnie panuje przekonanie, że przed końcem 
bieżącego tygodnia, Mello zajmie Rio de Janeiro.

Buenos Ayres 23 go września. Powstańcy 
zamknęli Santos blokadą i według krążących po­
głosek, zajęli Desterro. Powstańcy z Tucuman 
wtargnęli do prowincyi Santiago i starli się z a r­
mią gubernatora. Wszelka komunikacya z Tucu- 
man jest przerwaną.

P o r ę b s k i  i  Z i m i e r
w Krakowie, Rynek l. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręezuyeli 
i m ateryj Kościelnych. Ceny umiarkowane.

(1842 17-50) J . 1*.

PROSIĘTA RASY YORKSHIRE
są do nabycia w zarodowej chlewni Yorkshi- 
rów w Zarszynie, poczta i stacya w miejscu.

(2223 1-)

I t r  K o Ń c i N z e w s k i .
operator, (2029 6-10)

ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie­
niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26, co­
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8 —9 rano.

D i *  M i c h a i  M M i m a m a E
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie p rzy  ul. Grodzkiej l. 28 1. piętro. 
(2189 13)

W szech n au k  lekarsk ich
D r  M o r b e r t  D e r t l e r

mieszka przy ul. św. Gertrudy Nr 15 I. piętro i 
ordynuje od godz. 2— 4 po południu.

(2190 1-3)

Ociemniały pedagog W. li.
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

K L R §1 TELEGKAF1CZIE. 
W ie d e ń  23 września 2 godzina 30 min. po poł.

-  « papiet. opod.. 
a >» srebrna „

47. złota . . .
|  47. koronowa 

Akcye ban. austr.-w.
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47. Renta węg. kor.
47. „ „ złota
Losy prem węg..
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 23 września. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros.. . .
5“/. Listy zast.pols.

złr. ct. złr. ct.
97 45 Anglobank........... 161 —
97 10 Union.................... 253 50

119 50 Bankverein . . . . 122 £0
96 70 Akcye Liinderbank. 251 —

983 — 
337 —

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

217 75

125 85 czemiow. 255 50
9 98 .  „ połudn. . 

E lb e th a l..............
104 62

------ 237 75
61 85 N ordbahn ........... 2882
94 10 Staatsbahn . . . . 303 75

116 20 A lp in .................... 55 20
150 25 Akcye tytoniowe . 

Ruble....................
187 —

49 30 131 25

161 35 4°/, Listy likw. pols. 63 25
161 20 Akc. kol Kar. Lud _ _
212 — „ austr. kred. . 200 50

65 40 Ultimo Ruble . . . 212 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

Adres Administraeyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. T o m a s z a  32 i ul. ś. M a rk a  35 w K ra k o w ie

Telefonu \r  50.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

Mruków 23 września. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . • • •
2 0 -fła n k ó w k a .................................
Dukaty cesarskie  ........................
Ruble srebrne  ...................

*apiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e
r. im. wart. oprócz kuponu bież.
ilic. banku hipotecznego . .

1 ”, . ” . z i°7. Pre“ -5 To w. kred. ziemsk. meokr.

: : : . 8 S
ilicyjskiego banku krajowego 
y zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
:y zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
itwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
tej wart., oprócz kuponu bież., 
lach i kop

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

131 — 
61 75 
9 95 
5 90 
1 26

100 —
100 75 
110 -  

98 -  
98 20 
98 20 

100 -
100 30
101 50

99 40

132 -  
62 35 
10 05 

6 -  

1 30

100 75
101 50 
110 75
99 -  
99 -  
99 -

100 40
101 -

100 30

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne . . 
57. komun. gal. bank. kraj. H em. 
47. pożyczki krajowej galic. . . 
47. pożyczki kraj. koronowej . 
4 ‘/,% pożyczki kraj. galic. . .

4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika • •. • •
„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa. . • 
czerwonego krzyża austryackie

węgierskie 
.  „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 50
102 25 
96 -  
96 50

100 20
103 50

97 30

97 30 
101 -

96 — 97 50

380 — 
218 — 
255 -

220 -  
258 -

24 - 25 -

18 25 
12 -  
13 50 
8 80

19 25
13 -
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

I j w ó w  22 września.

Akcye gal. banku hipotecznego 
570 listy banku hipotecznego . 
5 7 .  1) n hipot. z 107 ,  pr.
47, 7, „ » j) . . . . . .
4y,7« listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
47, 7. I) » I) » I)
4/0  V  n n Ił 11 5 6  1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4'/a7« oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w arszaw skiej.
Warszawa 22 września. 

5% listy zast. Tow. kred. . .
4V.7. 
47. - 
57. , 
57. ,

C likwidacyjne Król. Pol. 
, zast. m. Warszawy ser. I

«  n  fl n V

płacą 
złr. ct.

385 — 
101 -  

110 -  

100 
100 50 
98 30 

100 -  
98 30

96 70 
100 -

żądają 
złr. ct.

rub k.

101
110
100
101
99

100
99

97
100

70
70
70
20

70

rub. k.

99 75 
98 30 
96 -

100 -

Kurs g iełdy  w iedeńskiej.
Wiedeń 22 września. 

Renty
47,o% papierowa........................
4% ,7o srebrna............................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota węgierska...................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4*/, 7, pożyczki krajowej galic. .

47! propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
370 1889
57Ó zast.” gal. Ban. Łip. z”lO% pr.
4 ./*./ » » » » * • • •; /* /• » ti, n j> : • ,47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4.V •/
47: • ;  :  :  :  :  se i.
47,7, zast gal banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

4% kolei
97 40 97 60 4% n
97 06 97 25 4% D

119 55 119 75 4% n_ _ — 3% n
116 20 116 40 4% n

płacą
żłr. ct.

żądają
złr. ct.

95 10 96 10
100 50 101 50
96 50 96 75
96 40 97 —

114 75 115 75
114 85 115 50
110 — 110 75
100 50 101 _
100 — 100 10
98 50 00 75

100 —100 20
98 50 _

100 50 101 _
99 90 100 70

127 50 128 50

Priorytety
północnej Ferdynanda 
Koszyce-Bogumin . . 
Lwów-Czem. opodat.

,  nieopod. 
południowej . . . .

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 50 100 10
96 25 97 25
89 30 90 30
95 40 96 40

154 — 155 -

95 30 96 30

151 10 150 60
122 10 123 10
423 — 425 —

415 415 50
380 ----- 400 —

249 75 250 25
982 — 985 —

254 50 255 —

94 40 95 V

2877 2889
1186 50 187 50
255 ___ 256 —

304 25 304 75
104 50 105 —

1203 — 204 —

1201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
*„ reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) ,
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ................... ....
czerwonego krzyża austryackie ,

Rudoffa . . ? . W,8!e” “ .” 
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie...................
20-frankówki . . . . . .
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie...................
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

55 40 56 _
187 £0 188 —

146 50 147 50
145 — 145 50
162 — 162 50
195 — 195 50
150 25 151 25
142 25 143 25
127 — 128 —

176 — 176 75
42 75 43 25
49 — 49 60

9 — 9 40
195 — 196 ___

24 75 25 75
18 50 19 —

12 — 12 50
23 50 24 50
41 —*

5 97 6
9 98 9 90

12 55 12 59
61 87 1 61 95

131 132 —

Wszelkie papiery wartościowe, it „ 1 A1I
banknoty zagraniczne i monety kupuje i M l l M I B r  

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
wymiany lilii c. L. upr*. gal. Banka M p ó < e c * n e g ó ^ £ 2 « S ’S I
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Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Knr§ abiturientów.

Jednoroczny kupiecki kurs dla m aturzystów  z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równo-ześn e ze studyami uniwersy- 
teckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. — Szczegółowych prospektów  udziela 

Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracm 
(1656-5-6) A. E . v. Sc lun iii, d y re k to r .

• WWW W WWW o

DONIESIENIE!!!
Sfa porę je s ie n n ą  I z im o w ą

Filia w iedeńska ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Rohna i Synów

w  K r a k o w ie ,  u l. G r o d z k a  HTr. 9 , I . p ię tr o ,
poleca doborowy zapas najmodniej, nbiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału w więk­
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się:
P a lto ty  z im o w e, M ężykow y, C liesterfie ld y , S z la fr o k i, Ha- 
w e lo k i, llb ran la  m a ry n a rk o w e, ża k ie to w e , sa lo n o w e  1 fr a ­
k o w e , K o ż u sz k i, B undy do p o d ró ży . K a m iz e lk i jed w a b n e, 

S p od n ie , oraz U biory d la  c h ło p c z y k ó w  od  3 la t.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP. (1505-8-)

Heilman Holin i Synonle,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Filie nasze w Hrakowie ul. Grodzka Mr. O, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosław ia, Przemyśla, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcacli, Klel- 

Nku, Opawie I w Mowym Sączu.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
m en d la  Parna w K ra k o w ie ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu z a k u p ie n ia  
i w y p o ż y c z a n ia  m e b li  po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
a p a r ta m e n tó w  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878-25-52)

w . - .

m

Wyroby k ra jow e płócienne
Pierwszego Towarzystwa tkackiego

W KRO ŚNIE.
Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnycb dodatków chemicznych blicho- 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginał, cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp, i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 

będzie. Ma wyłącznie na składzie

handel  płócien i bielizny gotowej
M. BfiYEB i IPÓŁKA

w  K R A K O W I E , S u k ie n n ic e  A r. 1 2 ,  1 3 ,  1 4 ,
naprzeciw kościoła Najśw . Panny M aryi,

HłńWIW skłaH norma n̂ej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa 
U1UVVIIJ o l\1CUI Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, 

wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 
S k ła d  b ie liz n y  W ie leb n eg o  X. S E B . łS T I M i  K NEIPPA. 

NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 

Paraso lk i od s łońca , o raz  paraso le  od najtańszych  do najwykwintniej.
Cale w y p r a w y  ś lu bn e są  go low e n a  sk ła d zie . 

Zamówienia zam iejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą. J P (1333 21-44)

ERNEST SCHUSTER, zakład  artystyczny
uj W iedn iu , IV ., B elcederegasse  SO,

na swój' bogaty sk ład ^ ' obrazów religijnych
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

I llu str o w a u e  k a ta lo g i darm o i o p ła tn ie .
Jako szczególność przyjmnję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie  

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św ię ty ch , równiei portrety, krajobrazy 
i t. p ., w szystko  jedno czy obrazy olejne, druk“i kolorowe i t. d. (1515 35 52)

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych w ska­
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

Uznaną najlepszą, prawdziwą francuską 
bibułka do papierosów jest

fit,LE GLORII
firmy

LE
LE
LE
LE

GL0RIA“
GLORIA"
GLORIA"
GLORIA"
GLORIA"

Józef Bardou Flis
w Perpig-nan-Paryżu.

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„ h o rs  concours .“

bibułka do papierosów p rzew y ższa  niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
względem d ob roci i d e lik a tn o śc i, 
jest tylko wtedy p raw d ziw a , jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f  B ardou  «& F ils . 
bibułka cygaretowa jest do nabycia zarówno z gładkim 
jak też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tu tk a ch  w zn a k o m ity m  
dotychczas niezrównanym ga tu n k u . (1027-21-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
h an d lu  n orym b ersk im  1 h u rto w n y m  pa­
p ie r u , tudzież w każdej tra fice  cygar.

a )  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roau 1891-szego' ^

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam OM? -w 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabata. Źe tak jes t rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- > 

ma się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
nikow i książek rachunkowych, które wszystkim z ca ła  gotowością pokazuje 

b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra*
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fi 
czenia. c) Na żądanie w 

nina ze wskazanej mi fa 
1 zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni- «

F O R T E P I A N Ó W  
B . G A B R  Y E L S K I E  J 
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K O W

szta przewozu danego narzę 
ki aż  do miejsca przezna- 

syłam fortepiany i pia 
bryki wprost pod wska- 
daję je  na tych samych 
sprzedaję narzędziamu 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

I sprzedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z ł r . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
^  dzie, albo w jakiejkolwiek 
C / ctwem) przyjmuję napowrót

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
w żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

v na ra ty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
v więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
v  ^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere 
sownie.

-34)

Probenummern werden bei Angabe der Adresse aut Wunsch gratis gesendet.
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„DIE PRESSE"
ist das einzige B latt, welches seinen Abonnenten

Alles
bietet, namlich ein zweimal im Tage ais Morgen- und Abendausgabe erscheinendes

Politischcs Journal
mit Original - Depeschen und Bericbten aus alien bedeutenden Stadten des In- und 
Auslandes, Tagesbericht, K unstrubrik, reichhaltigem Feuilleton, informativem ge- 
schaftlichen Ih e i l ;  fem er das belletristische, illustrirte , sich grosser Beliebtheit
erfreuende 1̂ 1111111 (* 1 1  lilii It

„Ali der scliiineii blauen I)onaii“
mimik - Beila^e

w eiter eine vollstandige, die Ziehungs- und Restantenlisten aller in Oesterreich 
erlaubten Lose enthaltende

Verlosimgs-Zcitiing,
dertn  Redaction au f alle Anfragen von Los- und W erthpapierbesitzern bereitwil- 
lige Auskunft ertheilt.

Im Roman-Feuilleton der „Presse“ verbffentlichen wir gegenwiirtig den R o­
m an: „Kin Dii mon4- von A. G. v. S u t t n e r .  Die ,,Presse“ ist bereit, jedem  
neu eintretenden directen Q uartals-Abonnenten ais besondere Priimie zwei der fol- 
genden Romanę nach Ą usw ahl, b r o c h i r t ,  g ratis zuzusenden : „Doctor R a­
m eau44 von G e o r g e s  O h n e t ,  „Roppelleben44 von W i l h e l m  J e n s e n ,  
„Alma44 von Chr .  R e i d ,  „Łady (łaliy** v. D o r a  G e r a r d ,  „Im  Hampfe 
des Lebens11 v. A l b e r t  D e l p i t ,  „TrugcoMo, autorisirte B earbeitungnach 
dem Englischen von Max v. W e i s s e n t h u r n ,  „ le rlo ren e  IHtth’44 von J e a n ­
n e t t e  M a i  r e t ,  „lleber die bonne hinau8“  von M a t i l d e  S e r r a o ,  
„Bellicosus44,  geschichtlicher Roman von V i c t o r  W o d i c z k a ,  „R arca44 
von J e a n n e  M a i r e t ,  „Das gestohlene Paradiea“  von H u g o  K l e i n ,  
„Die Jnnge Frau  VUleferon44 von L e o n  d e  T i n s e a u ,  „Die Krste 
and die iBweite“  von G r e g o r  C s i k y ,  „Die Schwestern44 v. J e a n n e  
M a i r e t ,  „Fin arztliclier Faaat“  von S a n d o r  B r ó d y ,  „Lebcn and 
Abenteuer von Riccardo Joanna*4 von M a t h i l d e  S e r a o ,  „Die Khre 
gerettet44 von J e a n  C a r o l ,  „Im  Storcliuest44 von M. K o l l o  don .

Sammt alien diesen B e ila g e n _ h o s te t die „Presse“ (2098-2-2)

niclit mclir
als j'edes andere grosse W iener B latt, namlich fiir die Proving pro Quartal mit 
taglich einm aliger Zusendung 3 fl., m it taglich zweimaliger Zusendung 8  fl.

D ie A d m in is tra tio n  d e r  ,,P resse“ ,
W ien, MM., Berggame Mr. SI.

I

Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet.

wszelkiego rodzaju dają c. k. uprz. cliem. napuszczane „CHUSTKI 
BYGIKA*4, które z powodu nadzwyczajnego pożytku odznaczone zostały w Brukseli 
i Marsylii złotym medalem. Pod względem higienicznym i w praktycznem używaniu oka- 
z tły  się niezrównauem i, gdyż zabierają kurz bez tumanów, rozsadzają znachodzące się 
w nim zarodki zakażenia i działają odwaniająco. P rospekta darmo i opłatnie. I1SMACV 
R1PPEL w W iednia, VI., Stumpergasse Mr. 3 5 ;  I., Tuchlaniten 14 
(M attoni-Hof). (2003 3-6)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S fO T T O  NOWY MOTOR GAZOWY
- j .  •„  i  le zą cy , d la  e lek tryc zn ych  lam p  
s l U J 4 b j  ża rzą c y c h , ta k ie  d w u c y tin d ro w y

o s i l e  1|3 d o  lO O  k o n i.
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H  

L lN G E N  & W O LF w W ie d n iu , X., fa x e n b u r g e r s tr a s ie  53 .

(103-20 ;

Erlolg
durch Annoncen

erzielt man nur, wenn die Annoncen zweck- 
massig abgefasst u. typographisch angemes- 
sen ausgestattet sind, fem er die r i c h t i g e  
W a h l  d e r  g e e i g n e t e n  Z e i t u n g e n  
getroffen wird. — Um dies zu erreichen, 
wende man sich an die Annonc.-Expedition 

v. Rudolf Rossę, W ien, I., Bellerstlitte 3 ; von dieser Firma werden 
die zur Erzielung eines Erfolges erforderlichen Auskiinfte kostenfrei ertheilt, 
sowie Inseraten-Entw iirfe zur A nsicht geliefert. — Berechnet werden lediglich 
die Original-Zeilenpreise der Zeitungen unter Bewilligung hochster Rabatte bei 
grćisseren A uftragen , so dass durch Beniitzung dieses Institutes neben den 
sonstigen grossen V ortheilen eine Ersparniss an Insertionskosten erreieht wird.

Dla

s p e k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA1'
finansowe pismo fachowe. 

( I I I .  rocznik).
W  W iedn iu , I., A d le rg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-13-100)

JiOWI

r

Jak wyleczyć się szybko i pewnie 
z  cho lery?

Józefa Schwarza w W i e d n i u ,  V /II, 
pierwszorzędne w in a  le c z n ic z e ,  
polecaja n a ju s iln ie j  liczne l e  
k a r s k ie  p o w a g i. (2024-4 6 ) 

Do nabycia  we w szystkich  aptekach.

Tinct. capsici compos.
(P a in -E x p e lle r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o t w i c ą "  ________
jako prawdziwe.— C e n tr a ln y  s k ł a d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem 
—  w  Pradze. —

(709 31-49)

K a k a o .  C z o k o l a d a

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n ie j s z a  

czoko lada  szw a jca rsk a .
fiW  Poręczone czys te  k a k a o  

i c u k i e r .  (1990 5-21)
i i n i i u m o ł '
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S p e c y a l n e  u r z ą d z e n i a  
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
jarowe i pompy, panwie browarniane, chło­

dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
jarzelnie katmy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye staryeL 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj 
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 34 52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
joleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c lis n c r
w B ia ły  pod Bielskiem.

ułożony przez
O . L .  K .

(Ojca Leona Kapucyna)
powi ęks zony ,  ulepszony i licznemi 

obrazkami upiększony 
(wydanie czwarte)

ś w ie c o  w y s z e d ł  z d ru k u
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00 . Kapucynów.
Ceny tego Brewiarzykai

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 et., biorącym naraz 50— 100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 et.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 et., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50— 100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 złr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

2 0  jałówek
fryburskich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy H f i e b i c s z c z a n y ,
poczta S a n o k . (2179-2-12)

R e a l n o ś ć
z placem do budowy, obszaru 380 sążni, w do­
brem położeniu, w skutek działów familijnych — 
je s t korzystnie do nabycia. — Bliższa wiadomość 
w Biurze komis. - inform. W ł. Jaw or­
skiego w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 30. 

(2092-4-4)

P o trzeb n ą  j e s t  na  w ieś do trzech 
dziewczynek od lat 12 do 7 (2170-3-3)

n a u c z y c ie lk a
posiadająca prócz gruntownego wykształ­
cenia, język francuski, niemiecki i mu- 
zykę. — Bliższe szczegóły pod adresem: 
TI. C. p o ste  restan te  M aryam pol.

Oeutscher Unterricht.
Naehhilfe fTir Schtilerinnen und Schiller. 

Vorbereitung zum Maturitatsexamen wie 
lir hohere d e u t s c h e  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (1920-4-)

B. T licłiael. K ra k a u , 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

P. P. Fotografom 
i A m a t o r o m  f o t o g r a f i i
poleca swój magazyn a p < |>
r a to  w  I p r z y b o r ń w  
fo to g r a f ic z n y c h  —  po
cenach fabrycznych. JP ( i8 3 8  7 )

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 

obok hotelu Polskiego. 
W ygodnie urządzona ciemnia (labora­
torium) w każdej chwili do dyspozycyi.

FILIGRANOWA ROBOTA.
Wszelkie przybory tudzież gotowe przedm ioty 
po najtańszych cenach. (2005-2-10)

Hurtownie — częściowo.
C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

I. Theben'a Machflg.
Hi en .  U L ,  Megelgasse « , I. Stock.

ću beziehen durch jede Buchhandlung is t die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller uber das

ecn-a

Jea xca t-

Preie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (773-26 )

Eduard Bendt, Braunschweig.

Dla Przyjezdnych i Turystów 5
firmy krakowskie godne polecenia.

Bolesław Giliniecki, ul. Szewska 23. Broń myśliwska wypróbowana, przybory myśliwskie, 
rewolwery, proch, śrót i wszelkie utensylia myśliwskie. J . p .

Stanisława Zamoyska, Sukiennice Ł. 18. Salon i magazyn mód damskich, premieres 
modes des journaux de P aris; Suknie damskie, kapelusze w wielkim wyborze, kw iaty pa- 
ryzkie gorsety wszelkie nowości, parasole angielskie etc. j .  p .

Bracia Bilewscy, Plac Maryacki. Bielizna m ęska, kraw aty, kapelusze, pledy, torby podró­
żne, necessairy i wszelka galanterya. Szwalnia bielizny męskiej. J . p .

Wilhelm Fenz, R ynek główny. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy­
tw y do golenia kieszonkowe (znakomitość). j .  p_

W. C. Angelus (Bruno Hahn), ul. Grodzka. W łóczki, kanwy, hamaki ogrodowe, kręgle dla 
dziec i, grzebienie, lusterka, szczotki. * j  p

J . Gralewukl, ul. Grodzka 44, handel win, posiada wina lecznicze stare z r. 17BO;
wina austryackie, węgierskie, francuskie i reńsk ie ; Cognac i arak. J . p .

B. Szabłowski) Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw ­
dziwe tulskie. p_

J a n  Mika, handel pod „Aniołkami44, Rynek główny, znakom ita kuchn ia , salony 
i gabinety osobne, wina krajowe i zagraniczne, delikatesy i t. d. i t. d. J . P.

SI. Beyer 1 Bka. Sukiennice 13, 13 , 14. Bielizna damska 1 męzka, wyroby 
trykotow e, bluzki jedwabne, wełniane i satynowe pończochy damskie, dziecinne i skarpetki. 
W ypraw y ślubne gotowe i na obstalunek. J . p .

Kaplatalskl, linia A —B. Kompletna bielizna męska, bielizna zdrowotna Dra Jaegera i X. 
Seb. Kneippa. Ogromny wybór. Przystępne ceny. J . p .

l*orębskl 1 SRlmler, Rynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filozele, mate- 
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J .  P.

Wilhelm Rleinberg, ul. F loryańska Nr. 40. A parata fotograficzne i przybory po cenach 
fabrycznych. J . p .

Fr. Łissak 1 Ska.,  ul. Sławkowska L. 2. Uniformy wojskowe dla pp. oficerów, urzędników 
i PP- jednorocznych. Krój i m ateryał najlepszy. Punktualność w wykonaniu. J . P.
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Zwraca się uwagę!
W najszerszych znany słynny ■ ■

Dom t o w a r o w y  D. ŁESSNER
w  W i e d n i u ,  V I . ,  H a r i a l t t l f c n s t r a s i B e  M r .  S 3 ,

tc su teren ie, p a r te rze , p ó tp ię tr ze  i  / .  p ię trze ,
ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że nadeszły najwyb tniejsze nowości wszelki* h możebnych materyj modnych na 
zwiedzić o lb rzy m i sk ła d  tow arów . Z niezliczonych mate.yj modnych wymieniamy następne:

PORU J E S IE S iA  I / . I t l f t l l  l . Zarazem nprasza Szanowne Panie, ażeby zechciały łaskawie
(2008-2-6)

D ia g o n a l a n g l a i s ............................
P anam a m ć lć .......................................
D iagon al C h e v i o t ............................
Drap cord e changeant . . . .
C heviot n o p ć .......................................
D em i D rap  D iag o n a l......................
R aye en c o u le n r .................................
S zcze g ó ln o ść  jedwabna . . . .
S u k n o  c l i a n g c a n l ......................
S u k n o  d am sk ie , bez konkurencyi 
S u k n o  czesa n k o w e najlepsze .

czysta wełna,

120 centimetrów szerokości, za metr zła. 1*10
120 rt r> r> n „ 1*35
120 r> n n „ 1*35
120 n 11 „ - •  78
90 V j? ii T) „ —65
90 n n r> Ti „ -* « »
85 n i) n V „ -*43
95 r> r> ii n „ 1*35

100 V n n n „ 1-60
95 n n ii n „ 1-35

100 n ii ii n » 125
140 n n n n „ IS O

i t. d. i 
--------------»

S u k n o  try k o ty n o w e , bez k o n k u r e n c y i ............................
C liangeant d essin e  . . . .  wyłączn;e czysta wełna,
M ouveaute o m b r e ............................................
niouveaute r a y e ..................................................
H a u t e  n i o u v e a u t e .......................... wyłącznie
Ir is  D ia g o n a l .......................................................
Ir is  c z e s a n k o w e ............................................
Kto He V elour c h a n g e a n t .................................
niouveaute m a t e l a s s e .................................
S u k n o  d a m s k ie ..................................................
niouveaute c o l o r e ............................................
niouveaute e x q u is i t e .......................................

d. i t. d.

n
n
n
n
n
n
n
n
n
n

90 centimetrów szerokości, za metr zła. -* 7 «
100 n n n n n 1*50
130 n n 71 71 n 9*40
120 ji n 71 11 n 2*20
120 n n 11 W n 2*60
120 n * 11 71 n 2*30
120 ri n 11 n n 1*95
120 n n n n n 2*60
120 r n ii n n 2*50
120 n n yt n n 1*80
120 n n u n n 3*40
120 n n n n n 2*50

Surah „czysty jedwab“  we wszelkich barwach
Changeant dessine „czysty je d w a b " ......................
Czarna cała jedwabna Armure Royale . . . .

MowiiAć na suknie.

za metr zła. — ‘88 
2 ' —  

2 1 011

W ielki skład najświeższych i najpiękniejszych
kolonów barchanowych i flanelowych

metr po 2 2  cut., 2 6  cnt., 33  cnt. i 4 0  cnt.

Ciągłe ■■ « w t ś «* i t<»nv:tr«»iv jedw abnych, aksam itów  i p luszów  i (. f».
NA PROWINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALE NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE.

Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O I I M E , Z D R O W E  I  P O Ż Y W C I E  (2009 2 36)

J E S T  P O  M B Y f I  % W E  W S Z Y S T K I C H  H A N D L A C H  K O L O N IA L N Y C H  I  Ł A K O C I.

W I L L A Ń S K 1 E  W I N A
naturalne i nłami«Kn cliown, z mojej 

właane] piwnicy.
C z e r w o n e .................................  25, 30, 35, 40 cnt.
W illańskie Auslese . . . .  40, 45 50
B i a ł e ...............................................  24, 26, 3 l „
Wina deserowe . 30, 35, 4n, a najlepsze 50 „
R i e s l i n g ................................................ 40 45
Schiller w y b o r n e ....................................20’ 25 "

Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki 
od 30 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. ' (1756-8 10)
UIIHKIN ll l l l i , llViurerrhe.ilzer, 

l ll il ith l, IJoKarn.

N a j l e p s z e  

i najt ńsze

ty lko  we fabryce harm onijek p. f
O .  L e t ł e r l i o f e r  w P R A D Z E ,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n i k i  d a r m o .  (1686 9-)

F

Najlep. czernidło 
w świecie!

ta
czernidło 
na obuwie

w
Fabryka za łożona  

w  1835  rokn.
To czernidło be* w itr/o leju  nadnje ciemno- 

czarny połyiik

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
— —  W s / ę d z i e  d o  n a b y c ia .  —■

Z powodu n a ń l a i l o w a i i  należy dokładnie 
uważać na moją lirmę (1029 18 52)

Fernolendt!
.1 * * * * * *  ..

Środek ochronny
g :  przeciw cholerze.

JM. Itittera

je s t najlepszym środkiem ochronnym prze­
ciw CHOliKHZK. CzjNiy natural, 
liy przetwór z ziół w ciepłej dro­
dze wyrabiany i przez c. k. chemika
HadoweKO A. CWawalowikicgo w
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako działajj|- 
ey wzmacniająco na ustrój i ® - 
C H H itlA JąO Y  przeciw wpły­
wom szkodliwych pierwla.tkńw
w  E P I D K R I A I H .

Ka składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie* Baclłler & Uendel, 
w Przemyślni J . Hailernoźka. 
w Tarnowie i Henryk Lewinger, 
w Krakowie: l.eon Morygenbesser 
w Czerniowcach S. i A doiriller- 

■■and.
Bo nabycia w wszystkich więk- 

kszych handlach łakoci i towa­
rów kolonialnych. (1981-12-21)

KI. R itter , L eip n ik  (Mahren)
F a b r y k a  najlepszych likierów 
i NpiryinNu octowego • założona
1§12, kilkakrotnie odznaczona.

' M f r »v r

Najm odniejsze w o a lk i, w stą ż k i, a k s a m itk i, k o r o n k i, lia fty  na płótnie, 
s z la r k i, b a lio zy , r y s z e , b orty  do sukien, JUarabouts, ba- 
r a n k i. s z n u r ó w k i, sza le  i ch u stk i koronkowe, w ach larze, 

p ask i, s z p ilk i, g rzeb ien ie , s z c z o tk i, p erfu m y, m y d ła , p a n to fle , k a lo sz e  rosyjskie w najlepszych ga­
tunkach, w doborowym wyborze poleca (1985-4-)

E u g .  S m i d o w i e z  w Krakowie, Sukiennice L. 29.
Rękawiczki glansowne damskie z fabryki J. E. Zachariasa. Ceny najniższe

S K Ł A  D PO WOZÓ W
Feliksa f i ia c z o r o w § k ie ^ o

w Krakowie, ul. Smoleńska N r. 15, 
ma do sprzedania u ż y w a n e :  lan d o , 
k arety  oraz k u tsc h ie r -fa e to n y .

(2169-3-3)

Do warsztatu ślusarskiego 
% .  ( K ę d z i e r s k i e g o

w Kraltoioie, ul. Krowoderska 19, 
potrze ia 3 cze la d n ik ó w : Igo 
do robót budowlanych, Igo do robót 
maszynowych, Igo do robót eiektry- 

| cznych i reparacyj maszyn do szy­
cia. — Oprócz tego potrzebny jest 

i jeden p ra k ty k a n t. (21,50 2-5)

Pierwszy Galicyj. Tattersall
Ignacego Zangena

w K ra k o w ie , u l. S m o leń sk a  31.
Tattersall obejmuje następujące działy:

1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan­

dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz 
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
karela, Kutscherfaeton itd. itd.

4) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.
7j Stajnia na 90 koni, w czasie jarm ar­

ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jarm ark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030 4 52)

Odznaczona srebrnym  m edalem  przez c. k. M inisterstw o handlu na w y sta w ie  
budow lanej lw o w . i nagrodą I na w y sta w ie  konkurs, z r. 1 88 9  w  Krakow ie

Pierwsza krakowska 
p a r o w a  f a b r y k a

[!7f
iss

I I  O L A
w Krakowie, ul. Dajwór

i
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej su sza r­
ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby aitystyczno-meblowe, 
kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe.
P -si. da na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, ja k najstaranniej 9 W  P° renach

umiarkowanych V t i  (2135-2-)

s
:

S t N N M N S M N I H M l N M N H t

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

KSV W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajóv 
(także r Czas“). W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
:niżarse ceny. *1539 52-74) Ł. Speher.

TOW ARZYSTW O AKCYJNE  
d la  wodociągów,  zak ładów gazowych i ogrzewalń

» W iedniu, I., 8rhwarzenbergs«ra«se 1—3
poleca swoje

bezwonne patent. K LO ZE TY
z  p o d ś c i ó ł k ą  to r f o w ą

uznanego systemu 
obliczone na wielką ilość osób i urządzenie dla całych 
inins*, miejscowości leczniczych, publicznych gma­
chów, fahryh, tudzież pojedynczych domów i miesz­
kań szczególniej tam skutecznie do używ ania, gdzie niema 

wodociągu.
Przyrząd można wszędzie łatwo umieścić, gdyż rozsyła się 

gotowy do użycia, szczególniej zaś jest ważnym w epi­
demiach. (1676-8-12)

• u wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym  jes t

Dr. Fryd. Lengiela I t a l s a i l l  b r z o z o w y
dowodzi to  więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniw ersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, k tóre od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu w ła­
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się  m łodzieńczą świe­
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw ienienia, wygładza zmar 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną g ładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. l-&o za dzbanuszek.

Ręce, k tóre po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Br. LKMCIIKLI OPO-CRKHK słoik BO c«. i Dr. I-iV h lK M  M l D Ł l BEX2DE 
za sztukę «o ct. i 86 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LW OW IE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
ktora Redyka ap tek ., w CZERŃIOWCAC1I u Golichowskiego nast. Mahl ap tek ., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. <1544 86 >

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

i H Ł A D  B R O M
I  WSZELKICH

przyborów myśliwskich.
Przybory Oo szermierki i podróży.

Kraków , ul. Szewska L. 23.
Cenniki {Ilustrowane darmo t opłat.

JP . (1527-24 72)

Fotogr. zdjęcia z natury,
ak ta  kob ie t, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury skulptury, typy, dla malarzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. P rzesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedńe fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-10-36)
N. R loch , W iedeń , I , CSraben 17.

P a p ie r  k l o s e t o w y  1 5  c .
§  | S ch o ttw len er  PapierfabrlK ,
jjj I Wien, VII., Kaiserstrasse 76.

(127 960

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 2—IG koni.

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od koncesyi, nie, 
eksplodujące kotły rurowe- 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka  

machin

Friedrich & Jaffa’s Nachf.
w W iedn iu , I I I , H auptstr. 109.

Prospekta bezpłatnie. (3-40 )

Alfred Rassl
t

w Szląsku austr.
poleca w wyborowych gatunkach: zb o­
że na w y siew  z im o w y , ży to  na 
w ysiew , p szen icę  na w y siew  
w zn aczn ych  1 w najb ard ziej  
p o lecen ia  g o d n y ch  ga tu n k a ch , 
hodowanych w Wysokiem położeniu gó- 
rzystem, że zbioru 1893, o ile zapas star­

czy. Próbki i oferty na żądanie.

S ztu czn e  śro d k i n aw ozow e:  
m ą k i k o śc ia n e  i su p erfo sfa ty  
za z u p e łn e m  p oręczen iem  p o ­
d a n y ch  p rocen tów  zaw artości.
Dostawa w ładunkach wagonowych opła­
tnie do każdej stacyi kolejowej. (1750-10-10)

W I E L E  P I E N I Ę D Z Y
mogą uczciwe osoby każdego stanu zaro­
bić, k tóre chcą objąć nasze zastępstw o ban­
kowe (prawnie wystawione listy ra ta lne  i udzia­
ły towarzystw losowych). Nasza firma istnieje 
od 25 lat i jest ściśle rzetelną. Najwyższa 
prowizya z prem ią i w dan. razie stała pensya. 
Com m andit-G esellschaft B r  11 d e r  D l r n -  
f e i d ,  Budapest, Badgasse 4. (2034-3-5)

Melle Rouquaud
inst. dipl. ,  recommence ses C ours de 
F ran ęa is. Główny Rynek 33, Gracovie.

(2043-7-10)

wykształceniem akademic-P o l a k  kiem, który przebywał kilka­
naście lat we Francyi, znający język i frai '  J
niemiecki i lo sy jsk i, jazdę konną, gimn
naście lat we Francyi, znający język i francuski, 

' idę konną, gim nastykę 
i fechtunek, poszukuje umieszczenia. (2147-3-3) 

AGENCE INTERNATIONALE 
Dme de SIKORSKA, w Krakowie, 

Hotel Saakl.

I 1 E B H A
osoba in teligentna, m łoda, posiadająca chlubne 
świadectwa z większych zakładów jak o  zarząd­
czym, przyjmie od Igo października takież miej­
sce zarządczym w większym zakładzie lub domu 
prywatnym, wyłącznie w Krakowie. W iadomość 
w Biurze Maryi Mikulskiej w Krakowie, 
ulica Gołębia Mr. IG. (2104-3-3)

S f

f Zmiana lokalu! f
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szan. Publiczności i Wiełeb. Ducho­
wieństwu, iż moją

I pracownię studniarską |
w  K ra k o w ie

przeniosłem z ul. Straszewskiego 26 
na u licę  D łu g ą  pod I r .  34
(wejście także z ul. Krowoderskiej). 

J A N  P I W O W A R C Z Y K ,
i,2134-2-6i STUDNIARZ.

Bernard Kauffmann
w Krakowie przy ul. Poselskiej N r. 9 , 

telefonu .Nr. 153,
Ż Y R O  C O N T O  

A U STR. W ĘG IER . BANKU, 
przyjmuje z l e c e n i a  n a  g i e ł d ę  
w i e d e ń s k a  i b e r l i ń s k a  zaŁ m
przystępny prowizyę, kupuje i sprzeda­
je w s z e l k i e  p a p ie r y  i m o ­
n e ty  w a r t o ś c i o w e  Da stały

rachunek. '2127-3-15)

HANDEL
|  Antoniego Hawełki |

w  K r a k o w i e
poleca :

l W I N O G R O N A  f
z codzieó świeżo otrzymanych  

transportów,
również w w i e l k i e j  i l o ś c i  na 

składzie

I  W I N O  W Ł O S K I E  I
, , I S u r l e f f a ‘ *

czerwone i b ia łe , detalicznie 
i  hurtownie.

W y s y ł k i  zamiejscowe uskutecznia 
odwrotnie. (2075 4-4)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »  » ♦ ♦ ♦ » » ♦ ♦
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CZAS z Niedzieli 24 Września 1893.

I9 9

W ochselstuben-A edeii^O eseilscIiaft_____

M E R C U R
W ollzeile nur 10 u. 13, W I E W *  M ariahilferstrasse  7 4  B.

I I ZABEZPIECZENIE przeciw stracie  w wylosowaniu!
Taryfa premij na Sgo października i

prem ia moźl. stra ta  kursu
W iedeńskie losy komunalne . . . ...................................... zła. —-40 zła. 50'—
Losy R u d o l f a .............................................................................  „ —-45 „ 13"—
Losy C is a ń s k ie .............................................................................  „ —’30 „ 25'—
A ustr.-w ęgier. pryorytety  kolei państwowej . . . .  „ — 05 zła. 100 nom. „ 10 —

3 0 0 . 0 0 0 zł. wal. austr. do wygrania
już dnia 3 października!

W iedeńskie komunalne prom esy  po 3 ‘/4 zł- wal. austr. i 50 cnt. stempel.
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  zł. wal. austr.

Prom esy C isańskie po 2 zł. wal. austr. i 50 cnt. stempel.
Główna wygrana 100.000 zł. wal. austr.

O b i e  r a z e m  t y l k o  6 z ł .  wa l .  a u s t r . !  (2196-1-3)

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr.Wlad. Milko wskiego
w K rakow ie

otrzymała i poleca następujące 
n o w o śc i: 

A ntoniew icz K . O. T. J. Kazania. 
Wydanie drugie, znacznie pomnożone, 
w 4 tomach. 4 zła. 80 Ct. 

C z e p u l e w i c z  M. X. Homilie na 
wszystkie niedziele i święta doroczne. 
4 zła. 50 ct.

F leischer E. X. Narodowość. Studyum 
społeczne. 1 zła. 50 ct.

R o g g l  A. O . Podręcznik do ambony 
i konfesyonału. 2 zła. 80 Ct. (2158-1)

IWarasse ]?I. hr.
DZIEŁA EKONOilCZNO-POLITYCZNE 

STATYSTYCZNE.
2 tomy. Cena 4 złr. 50 ct zniżona na

3 z łr . (2221-1-3)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni 
C>. Gebethnera l S p . w  K rakow ie.

Poszukuje posady w Krakowie
osoba, la t 30, energiczna, z chlubnemi świa­
dectwami, do zarządu domu lub jako wychjwaw- 
czyni dzieci. Adres w A dm inistracji „C zasu * . 

(2187-1-3)

T r a c n i u a n i p  koncesyonowanie i finanso- 
I I CloU ftalllC , wanie kolei żelaznych, ze­

stawianie kon8orcyj i tow. akcyjnych, dostawa 
lokomotyw, szyn, óraz wszelkich materyałów ko­
lejowych załatw ia szybko — S. I. Charles, 
W ien, IV., Mostgasse 6 . Kor. polska. (2195-1-3)

Panienki starsze
uczęszczające do zakładów naukow ych, znajdą 
wygodne pomieszczenie i troskliw ą opiekę (na 
żądanie pokój osobny), lekcyj muzyki udziela 
w domu dyplomow. uczennica Konserwatoryum, 
pomocy w naukach i lekcyj języków  fachowe na­
uczycielki. Wiadomość u p. Spławińskiej, nauczy­
cielki, w szkole wydz., albo ul. Szewska 11, II. p.

(2188 1 2 i

Na liczne zapytania osób interesowa­
nych, mam zaszczyt zawiadomić, iż istnie­
jący od lat 19 

Z akład  in troligatorsko-galanteryjny
w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 28, 

po ś. p. mężu moim prowadzić będę na­
dal pod kierunkiem uzdolnionych w tym 
fachu ludzi. Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności. (2186 1-6) 

Adela Schrottowa.

Wielki cyrk Sidolego.
Dziś w niedzielę 24 września

2 wielkie przedstawienia .
Popołudniowe przedstawienie o g. 3 
po znacznie zniżonych cenach. Wie­
czór wielkie wspaniałe przedstawienie 

o g. 8 po zwykłych cenach.
■  P rzedstaw ienie znakom icie  
tresow anych karych  ogierów  

przez dyr. Cezara S idolego.
Występ znakomitego ż o n g l e r a  na 

koniu p. G .  F. Sidolego.
Po raz trzeci: Skaczący zalotnik, wielka 
pantomima, uscenizowana przez dyrektora 

C. Sidolego.
W ystęp wszystkich artystów 

w  galowych kostiumach. 
W szy stk ie  konie z e  w s p a n i a ł e m i  

s z o r a m i .  (1957)
Dla uniknienia natłoku przy kasie można 
bilety na przedstawienia high-life nabyć 

poprzedniego dnia.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-411-)

EMIL VEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a h n)

Kraków, ul. Grodzka L. 2 ,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18,20, 25 Ct.; 
rękawiczki dam skie, niciane po 25 c t.; rę­
kawiczki damskie fil d' Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 c t . ; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba- 
wetami od 70 c t . , z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; W elonlki modne, wstążki rypsowe.

W  Krynicy od 30 maja w H  llli pod 
Szwajcarem. (1077 67-)

Swieźą krowiankę
z Zakładu p. J. F reysin gera  z  Liska, 
p. M aurycego Haya z  Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku­

bickiego z e  Lwowa,  
dostać można 

w aptece „pod Głwiazdą“
Konstantego Wiszniewskiego

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1280-35 i _______________

Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak lat 
poprzednich, mój

S A L O N O W E J , H IG IE N IC Z N E J , O R T O P E D Y I 
pod nadzorem  le k a rs k im ,

w Krakowie, ul. Stolarska 15 ,1.piętro, 
również udzielam lekcyj szermierki
z dniem 1 października b. r. (2178 2-10)

A leksander W E ISS ,
kierownik zakładu.

J.A. C*efsler9
Fabryka instrumentów muzyczn.

Reichenberg w Czechach,
doft ircza najtańszych i dobrych skrzy- 
pców, w iolonciel, basów, drewnianych 
i blasza ych instrumentów dętych, cy- 
te r , g ita r, harmoniek do rozciągania 
i szkatułek grających. (1808-4-14) 

Cenniki gratis i franko.

Z
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn­
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tulipa­
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct., 
krokusów po 2 ct.; Korzonki konwalij zda 
tnych do pędzenia tylko z wielkim kwia­
tem 100 szt. zła. T50, 1000 szt. zła. 12 50, 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 zła.; 
Szczepy i krzewy owocowe czterech, pię- 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct., 
grusze, wiśnie, śliwki po 60 i 75 ct. za 
sztukę, agrest i porzeczki po 8 et. za szt., 
6 zła. za 100 szt., maliny 3 zła. za 100 szt.; 
szt.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me­
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 ct. za sztukę. Wielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklarnianych po cenie u- 
miarkowanej. — Przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety. — Ce nni k  na żądanie 
bezpłatnie. (2175-2 12)

flar ja Prau§§
Magazyn Strojów Oamskich

w Krakowie, ul. św. Anny 3,
poleca (2114 4 20)

na sezon jes ien n y  i z im ow y  
n a jś w ie ż s z e  m aterye w e łn ian e  

i jedw abne
na suknie wszelkiego rodzaju, okry­
cia, paletoty i na wierzchy do futer. 

Świeże gotowe konfehcye są 
Już na składzie.

Wy sortowane konfekeye
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny.

1 W W W

Gal. ak c .  T o w a rz y s tw o  hand low e
we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej l. 3, 

poleca na sezon bieżący:

sztuczne nawozy,
jakoto: s u p e r f o s f a t ,  m ą c z k ę  k o ś ­
c i a n ą ,  g u a n o - s u p e r f o s f a t ,  ż u ż l e  
T h o m a s a  itd., z gwarancyą składników 

na podstawie analizy chemicznej. 
Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie.
Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 

znaczny rabat. (2072-7-16)
Maszyny rolnicze.

Zboże na zasiew .

Do Szanownej Publiczności 
i Wieleb. Duchowieństwa!
Doszło do mej wiadomości, iż Włady­

sław Grzybowski w Krakowie zamieszka­
ły, szczyci się robotami malarsko dekora- 
cyjnemi wykonanemi przezemnie; oświad­
czam tedy, iż mych praw na każdym kro 
ku dochodzić będę na drodze sądowej, 
a Sz. Publiczność i Wielebne Duchowień­
stwo upraszam, by się w błąd nie dało 
wprowadzać. (2031-4-6)

Z uszanowaniem

Wojciech Grzybowski,
malarz kościelny i dekorator 

w Krakowie, ul. M ikołajska 16.

R . G E B U R T H
c. i k. nadw orny m aszyn ista ,

W IE N , VIII I , K aiser s ir. N r. 71.
&&&££ Najświeższe i najlepsze piece 

do Opalania, piece regulacyj­
ne do napełniania, piece pła­
szczowe dla wentylacyi, kalo­
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń.

Emaliowane piece we wszel­
kich barwach, po najtań. cenach. 

Nowy przenośny piec emalio­
wany kaflowy, bar. trwały. 

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym,
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Patent, piece do napełniania n dołu wę­
glami, do opalania jako  zw ykły piec lub piec 
do napełniania. (1678-9-)

Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze­
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

_________8 F  Cennik darmo. -g u

6 6„KRONIKA RODZINNA
wychodzi w tychże samych warnnkach i kierunku, co poprzednio,

zawiera oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi odkryciami i wy­
nalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych 
dzieł wydawanych w kraju i zagranicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia 
pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. Zamieszczane też są stale korespondeneye 
zagraniczne, powieści oryginalne i wyborowe, obce przekłady, podróże rodaków 
i niew ydane pam iętniki udzielane redakcyi z archiwów domowych.

Prenum erata w W arszaw ie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą r s .  3  (t. j. w Galicyi z łr . 6, w W. Ks. Poznańskiem m arek 10) sto­
sownie do tej ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, ulica 
Mazowiecka Nr. 10, (2153)

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

uiywana powszechnie
w e w szelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zaduszce) 

1 w  cierpieniach przew odu pokarmowego

(tańsza o 50Ń 0(1 nwuralnei)
wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontro lą  Komisyi przem ysłow ej _  

Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakładu.
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Młyny angielskie lęczne i kieratowe do mie­
lenia wszelkich gatunków zboża, kukurudzy 
i bobu na mąkę — Młocarnie — Kieraty — 
Wialnie i Tryeury do czyszczenia zboża — 
Prasy Blunta do zielonej pss/y — Aparaty 
do parzenia karmy dla bydła — Pługi wszel­
kich gatunków — Brony do orki i do łąk — 
Sieczkarnie angielskie — Krajacze do bu­
raków — Wózki do przewożenia zboża w 
szpichlerzach — Gniotowniki angielskie — 
Koryta dla karmy trzody — Pompy do gno­
jówki — Łopaty do ziemniaków i bura­
ków — Noże amerykańskie do siana — 
Naczynia na mleko — oraz wszelkie inne 
do gospodarstwa potrzebne narzędzia rol­
nicze z najrenomowańszych zagranicznych 
fabryk — po umiarkowanej cenie poleca

J . B . P r i i w e r
w Krakowie. (2160-1-6)

OGŁOSZENIE LIC Y TA C Y I
dnia 16go października 1893 r. 1 dni następnych.

 — >».

D y r e k c y a  

Zakładu pożyczkowego na zastawy ruchome
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż

k o s z t o  w n o & c i
w zlocie, srebrze i drogich kamieniach,

do dnia SOgo czerwca 1892 r. włącznie, jak  również ubra­
nia, bielizna i towary łokciowe do dnia 31 grudnia
1893 r. włącznie zastawione, a dotąd niewykupione, ani prolongowane, 
stosownie do §. 22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacyi, która odbędzie się 16 października 1893 r. 
1 dni następnych o godzinie 9 7a przed południem przy ulicy

Szpitalnej pod JUr. 15. (2148-i-3)
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 

własnym interesie przed terminem licytacyi tj. do 
14 października 1893 włącznie, pospieszyły z wy­
kupiłem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

W i t a  Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej pod L. 6 ,
I. piętro. (1107-40)

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

^ .  - - -  - -  - -  - -  - -

m

Kwizdy płyn gośćcowy,
od w ielu lat wypróbowany źrodeh dom. nimlerzający ból.

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

Do nabycia w e wszystkich aptekach.
P f *  Należy uważać na znak ochronny oraz żądać wyraźnie w yrobu : (505-15-20)

K w i z d y  p ł y n u  g o ś ć c o w e g o
z APTEKI OBWODOWEJ w KORNEUBURGU POD WIEDNIEM.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i m onet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową, 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

G odziny biurow e od 9ej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-14 19)
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Polecam y nasz obficie zaopatrzony

M a g a z y n  m e b l i  s t y l o w y c h  i f a n t a z y j n y c h
DO SALONÓW, SYPIALŃ I POKOI JADALNYCH.

Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych I francuskich.
Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

Portyery. firanki, dywany, fóźka żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
wkłady do łóżek , materace, kołdry.

Pledy do podróży, poduszki, parawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 

Podejm ujem y się w sze lk ich  u rządzeń  apartam entów  od na jw ykw intn ie jszych  do zup e łn ie  
skrom nych um eblow ań, ja k o te i p rze ra b ia n ia  i pokryw ania  m e b li, m ateraców , z a k ła d a n ia  

fira n e k , dywanów, tapetow an ia  pokoi i w sze lk ich  innych dekoracyj.
Przez długoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierwszemi 

domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Publiczni ść , tak  pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału, jako też  cen i gustu. (1949 4 )

S tach ow sk i i Kiełpiński w Krakowie, ul. Sławkowska 1.

» N
x- 03
3-1.
8  5-v <  CD

3 2. pioN S
CD CO W X" cd’ £.

•  APTEKA „POD KORONĄ“ m
J  J ó z e f a  T r a u c z y ń s l k i e g o  g

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-d.-vis Ratusza ,

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, •
_  POLECA: £

tygJT Perfum y francusk ie i a n g ie lsk ie , wodę k o loń sk a  Z  
orygin aln ą  I w yrobu w łasn ego .

JAKO NOWOŚĆ: £
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, \ 

wyrobn Józefa Sieczkowskiego; w
n a d to  ró żn e  m y d ła ,  p u d r y  z a g r a n ic z .  i  w y ro b u  w ła sn eg o  i  in n e  ś r o d k i  to a le t .;  ^ 9  

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
K r o w i a n k ę  Dra H a y a  z a w s z e  ś w i e ż ą ;

W O D Y M IN E R A L N E . jp . (1618 A io4)

Wystawa nieustająca
Marskich, t i .

Związku stolarzy krakowskich
przy ulicy Iloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli w ła sn e g o  wyrobu do sa lon ów , pokoi syp ia ln ych  i jadalnych,  

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządaeil apartamentów od najwykwintniejszych

do znpełnie skromnych umeblowań, lównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

W szelkie wyroby mebii giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528 65-)

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy sie 

i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Zarzad.

S K Ł A D Y
£  M olla  P roszków  

Seidlickich
Wódki francuskiej £
'  f i

X
i soli M olla

f i

Ifi1X1

w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 c.
m ają następujące firm y:

w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch kup.. — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZORTKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E Bote- 
zat apt., — w HORODENCE J .  Neuburg ap t., -  w HUSLATYNIE W. Czerski apt. — 
w JAROSŁAWIU J . W isłocki ap t., J .  Rohm , ap t., — w KOLBUSZOWY Fr Bemben 
ap t., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., _  We LW OW IE J . Beiser apt., S. Rucker 
a p t., — w’ NOWYM SĄCZU W. Filipek ap t., Rosterkiew ioz wdowa, R. Jakubow ski 
apt., — w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGORZU Józ. Skakalski apt., — w PR ZE­
MYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński ap t., C. Schaiter i Sp., -  
w SOKALU E. W ysoczański ap t., _  w STANISŁAW OW IE A. Strzemecki apt. -  
w TARNOPOLU E. F ran tz , L. Fleischmann ap t., -  w TARNOW IE F. Leszczyński 
H. W ierzycki, St. Pawłowski apt., T. Scharff, -  w ULANOWIE J . W roński ap t -

w WADOWICACH Teofil Kluk. (1517  26 )

Wielkiej posiadłości 
ziemskiej

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

dobremi gruntam i, położonej w pobliżu fabryki cukru lub większego 
miasta, w której możnaby także prowadzić gospodarstwo mleczne, p o s z u ­
kuje s i ę  do w y d z ierżaw ien ia .  — Oferty z podaniem wielkości obszaru, 

rocznego czynszu dzierżawnego, przyjmuje Józef Stroba cli.
w Spikaly, p. S k a lsk o  w Czechach. (2152-2-2)

do
tudzież
posiadacz własności ziemskiej

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


